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Wyroki Stwórcy skazują ludzi, na 

tę ziemię rzuconych, na mozół i trud 

wielki, by z ubogie j gleby, jak ta sosna, 

życie wydobywali, by byli w trwałości 

wr pracy niezmienni» jak zieleń wieczna 

koron drzewnych, a na straż swej zie- 

micy wysyłali silnych, co w burzy się 

nie zegną. *
JÓZEF PIŁSUDSKI
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11. listopada r. 1918. jest tryumfem po­
tęgi ducha, konsekwencji samodzielnego 
czynu Narodu Polskiego i niezłomnej woli 
W ielkiego Wodza.

Wszystko to, co przyniósł w rezultacie 
ten znamienny dzień listopadowy, nie jest 
bynajmniej wynikiem koniunktury poli­
tycznej ani tymbardziej pokłosiem wojny 
światowej, o czym zwykło się tak obszer­
nie mówić, lecz w y ł ą c z n y m  plonem 
własnych trudów, popartych najdroższy­
mi ofiarami szeregu pokoleń.

Przelana krew  powstańców, wylane 
łzy ich matek, znojny trud legionów i ge­
nialny umysł Piłsudskiego, to są czynniki, 
którym zawdzięczamy 11. listopada 1918.r.

Szlak dziejowy, którym kroczy Naród 
Polski od zarania swego istnienia histo- 
-rycznego aż po dzień dzisiejszy, jest nie- 
-przprwalnym łańcuchem błyskawicznie 
.zmieniających się po sobie diametralnych 
-sprzeczności, które wymagały, wymagają 
i wymagać będą przemyślanych, stanow- 
.czych i samodzielnych czynów, biorących 
za bary otaczającą rzeczywistość.

Na przestrzeni 1000-letniej historii Na­
ród Polski przeżył najwznioślejsze mo­
menty potęgi politycznej i militarnej, 

• lyktującej swoją wole całej środkowej i 
wschodniej Europie. Naród Polski pamię­
ta w swojej historii również chwile cięż- 

; kie i ponure,któro osiągnęły swój kulmina- 
cyjny punkt wr końcu 18. stulecia, kiedy, 

i zdawało się cały naród dobrowolnie toczy 
się po równi pochyłej w  niewątpliwą prze- 
jpaść, skrzętnie przygotowywaną przez są­
siadów od momentu, gdy Polska pozwoliła 
decydować innym o swoich sprawach.

Istotnie, były to najbardziej ponure 
chwile w dziejach Narodu Polskiego, bo­
wiem wyglądało, że przestał on na pozór 
samodzielnie myśleć, czuć i działać, dopu­
szcza jąc do głosu w swoich sprawach 
obcych.

Jednakże okres upadku Narodu Pol-

Prof. Ignacy Mościcki
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

skiego był krótkotrwały i nigdy nie byl 
powszechny. W najbardziej nawet kry­
tycznych chwilach zawsze istniała pewna 
ilość ludzi, którzy rozumieli grozę sytuacji 
od chwili, gdy zawisały chmury na na­
szym horyzoncie dziejowym, którzy za 
wszelką cenę starali się rozbudzić w naro­

dzie samodzielność myśli i czynu oraz 
wolę samostanowienia w sprawach pol­
skich, bez pomocy i ingerencji innych. 
Dzięki nim właśnie na nowo rodzi się w 
całym narodzie duch odporny, który ani 
na chwilę nie ustaje działać aż do 11. li­
stopada 1918. r.

Ten liczny szereg powstań zbrojnych, 
od insurekcji Kościuszkowskiej aż po re­
wolucję 1905. roku, oraz późniejsze wy* 
padki na placu Grzybowskim w  Warsza­
wie — są najlepszym dowodem tego, że 
idea samostanowienia stała się znowu nie­
odłącznym' towarzyszem wszystkich dal­
szych poczynań, a mieszanie się obych do 
spraw polskich zostało raz na zawsze u* 
trącone.

Naród na nowo odżył duchowo i nie za­
łamał się nawfet w tak ciężkim momencie, 
kiedy., po kongresie wiedeńskim, zamknął 
się wszechpotężny pierścień austriacko- 
niemiecko-rosyjski, który tak konsek­
wentnie dążył do zgnębienia samodziel­
nych poczynań polskich.

Nie udało się także zręcznym trykiem 
politycznym pod pozorem Królestwa Kon­
gresowego i Wolnego miasta Krakowa o- 
śłabić samodzielności myśli i czynu pol­
skiego.

Tendencje zaborców od samego począt­
ku były oceniane w sposób właściwy.

Niezłomna odtąd wola samostanowienia 
nie straciła na swej wyrazistości nawet po 
tak ciężkich wstrząsach, jakimi były listo­
padowe i styczniowe powstania, nie zwa­
żając na to, że pp zgnieconych powsta* 
niach samotne krzyże na mogiłach pow­
stańców pokrywały wszystkie zakątki zie­
mi polskiej, a długie szeregi kibitek uwo- 
ziły powstańców w odludny Sybir na tu­
łaczkę i niedolę.

I wreszcie ostatnią próbą — może na­
wet najtrudniejszą, którą chlubnie wy­
trzymał Naród Polski — były wypadki z 
okresu wojny światowej oraz wydarzenia 

(Dokończenie na str. 2.)
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(Dokończenie ze str. 1.) 
z października i początku listopada. 1918.r. 
Zarówno Austria i Niemcy, jak i Rosja, 
chcąc osłabić aieprzejednaną wolę samo­
stanowienia Polaków, wydają kolejno o- 
dezwy do Narodu Polskiego,obiecując swą 
„przyjacielską" ' pomoc w Odbudowie no­
wej rolski. Jednakże szumne frazesy, w y­
powiadane w odezwach jednych i dru­
gich» nie potrafiły ani zaćmić ani osłabić 
siły samostanowienia.

Przeorana od końca do końca pociska­
mi wojny światowej całą, ziemia polska 
przeżywała najstraszniejszą w dziejach 
naszych nędzę, anarchia zalewała kraj ca­
ły, a najciemniejsze instynkty, podsycane 
komunistyczną agitacją, święciły swój 
triumf.

W tych to właśnie nadzwyczaj trud­
nych i niesprzyjających warunka'ch i w 
pełnym tego słowa* znaczeniu zatrutej at­
mosferze , Naród Polski musiał decydo­
wać o swoim „być albo nie być‘\ przystę­
pując do odbudowysamodzielnej państwo­
wości własnym trudem, odrzucając kate­
gorycznie i raz na zawsze tendencje de­
cydowania obcych w sprawach polskich.

Niezłomna wola samostanowienia, po­
tęga dudia t  genîtfôz umysłu twórcy Od­
rodzonej Polski potrafiły do maksymum 
rozpalić siły twórcze w całym Narodzie, 
scementować psychikę i zunifikować w y­
siłki.

Dzisiaj, gdy już Naród Polski ma poza 
sobą. 20 lat samodzielnej pracy politycz­
nej, gospodarczej i kulturalnej, właśnie 
te najkrytyczniejsze momenty wspomina­
ne być muszą z dumą, bowiem one są 
świadectwem hartu i potęgi naszego ducha, 
one nauczyły nas samodzielnie myśleć i 
działać.

W przeciągu tych 20. lat odbudowano 
dobrobyt państwowy i narodowy, a co 
najważniejsze — zrozumiano, że Polska 
może być tylko W i e l k ą  i budowaną 
własnym wysiłkiem, własnym trudem.

B- Gołubiec

JEN POLITFCZfW

tego zagadnienia» wskazując, jako drogi, 
prowadzące do tego celu — dalszą rac­
jonalizację i mechanizację gospodarstw 
rolnych, wydobycie z innych odcinków 
pracy w  państwie zbędnych sił, rozszerze­
nie zakresu dopłat dla rodzin robotników, 
pracujących na roli, rozważenie możli­
wości wynagrodzenia za pracę dzieciom 
rolników, pozostającym na roli pod wa­
runkiem, że zastąpią one obcego robotni-

   Jak już donosiliśmy, Prezydent
Państwa K. ULMANIS wygłosił na wal­
nym zebraniu Izb Gospodarczych obszer­
ne przemówienie, poświęcone najaktual­
niejszym zagadnieniom gospodarczym Łot­
wy. W przemówieniu tym Prezydent Pań­
stwa zwrócił specjalną uwagę na zagad­
nienie p o d z i a ł u  r ąk  p r a c y  w pań­
stwie, stwierdzając? że na własnej ziemi 
powinien pracować je j właściciel.

—— „Wielu z was przypomina mó­
wił m. iu. Prezydent Państwa — że przed 
laty pracowali u nas robotnicy rolni z 
Estonii, Litwy i Polski. Następnie, jak 
wielu z was również pamięta, robotników 
z Estonii nie mogliśmy otrzymać, a Litwa 
zmniejszyła ich ilość. To samo należy po­
wiedzieć obecnie w odniesieniu do Polski,..

. . .  I dlatego musimy * się liczyć — 
pozwólcie rai stwierdzić, iż jest już naj­
wyższy czas, ażeby się z tym liczyć — że 
w przyszłości może nadejść taki moment, 
gdy nie otrzymamy więcej z zagranicy, 
żadnego robotnika rolnego, I dlatego, 
ażeby zapobiec nieobliczalnym stratom, 
należy się przygotować do tego zawczasu.44

W  związku z powyższym, Prezydent 
Państwa wysuwa konieczność rozwiązania

Prezydent 
Państwa 

K. ULMANIS 
witany w Dai- 
les teatrze kwia­

tami

ka, podjęcie prób stworzenia w drodze 
przymusowej specjalnych batalionów pra­
cy etc. Jeśli chodzi o miasta, Prezydent 
Państwa przewiduje daleko idącą mecha­
nizację i racjonalizację przemysłu i rze­
miosła, ażeby zwolnionych w taki sposób 
robotników przerzucić do pracy na roli. 
Prezydent Państwa zwraca przy tym uwa­
gę na nienormalne zjawisko zatrudniania 
wielkiej ilości robotników w okresie naj­
gorętszych prac na roli przy budowie 
dróg, w tartakach oraz w budownictwie.

— „  W  obecnym okresie ciężkich nie­
porozumień, państwa bardziej niż kiedy 
idziej szukają możliwości zbliżenia, 
ale tutaj uwidocznia się ta stara 
prawda, że każde państwo^ szyb­
ciej uzna za przyjazne to inne, które wew­
nętrznie jest mocne i zjednoczone. Ale do 
wewnętrznego zjednoczenia i mocy pro­
wadzi hasło: własną ziemię — obrabiaj­
my własnymi rękoma. To hasło nam na­
leży również wziąć pod uwagę, Ale trze­
ba, również stwierdzić: niech żaden nie

myśli, że w najbliższym czasie mogłaby 
zagrozić Europie wojna. Mimo to mylną 
byłaby myśl, że skończyły się również 
wszystkie wpływy jednego państwa na in­
ne, zwłaszcza na małe i mniejsze. A tego 
rodzaju wpływy mogą nosić charakter po­
lityczny, gospodarczy i kulturalny. Dla­
tego w dniach, w których żyjemy, rządy 
powinne wciąż cznwać i pracować, zwła­
szcza, że my również pragniemy, ażeby 
nasi obywatele mogli spokojnie wykony- 
wać swoje obowiązki.44 
' - Prezydent Państwa K. ULMANIS
mianował 9. b. m. kapitułę orderów — 
Trzech Gwiazd, Wiestursa i Krzyża Zasłn- 
gi. W tym samym dniu Prezydent Pań­
stwa przyznał Krzyż Zasługi ł-go stopnia 
b. ministrowi Oświaty prof. dr. A. Ten­
t e  1 i s o w i.

Na tym samym posiedzeniu Gabinet 
Ministrów powziął decyzję powołania do 
życia nowego departamentu — departa­
mentu umów — w łotewskim minister- 
 ̂si wie Spraw Zagranicznych.

T e a t r  P o l s k i  na Łotwie
Dzirnavu<46

W PIĄTEK, DNIA 18. LISTOPADA 1938. ROKU
Tel. 24518

v flrâta Mm IM M  Mi y
Na program się złoży:

PRZEMÓWIENIE OKOLICZNOŚCIOWE
HYMN PAŃSTWOWY W  WYKONANIU CHÓRU MATURZYSTÓW PTO 

D i  O  jTfcWTh gr*  tUr “ Sztuka Jana.Sarta w 3.aktàch 4. odsło-
n'*- 1 % . nach w reżyserii S. Ficnera-Jarskiego*

— PIEŚŃ WOLNEJ ŁOTWY —  
W WYKONANIU CHÓRU MATURZYSTÓW PTO.

Bilety w cenie od Ls 2,50 do 0,80 sant. do nabycia w księgarni Butkiewic*# 
i w kasie Teatru.

WAŻNY ABONAMENT PREMIEROWY
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Łotewskie Radio
W DNIU 11. LISTOPADA 

n a d a j e  od godz. 16.90 au­
dycje, poświęcone 

ŚWIĘTU LACZPLESIS‘A 
oraz od godz. 21,00 z okazji 
ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 
POLSKI — muzykę polską.

II. listopada —  Święto Łaczplesisa
Rok rocznie cała Łotwa obchodzi w 

dniu 11. listopada w sposób uroczysty 
święto swej Armii, święto Żołnierza, tego, 
co to w zaraniu Niepodległości Państwa — 
kładł wliisuym życiem jego podwaliny.

11. listopada jest poza tym świętem 
specjalnym kawalerów orderu Łaczplesisa
— najwyższego łotewskiego odznaczenia 
wojskowego — którzy w dziele odbudowy 
państwa wzięli najczynniejszy i najbar­
dziej ofiarny udział. Stąd nazwa święta
— święto Łaczpłesis*a, — tego legendarne­

go bohatera łotewskiego, który poprzedził 
na długie lata tych, którzy podjęli walkę 
orężną w r, 1918. W związku ze świętem 
powyższym w piątek. 11.. b. m., odbędzie 
się w stolicy o godz. 12. defilada, którą 
przyjmie Prezydent Państwa K. Ulmanis.

O godz. 11 -rano Prezydent Państwa 
złoży na Bratnich Mogiłach wieniec. We 
wszystkich świątyniach będą w tym dniu 
miały miejsce solenne nabożeństwa, a w 
organizacjach, urzędach i w szkołach — 
uroczyste akademie.

 Gabinet Ministrów na posiedze­
niu dnia 8. b. m. uchwalił specjalną usta­
wę o jednorazowym wypłaceniu gratyfi­
kacji z okazji 20-lecia niepodległości Łot­
wy wszystkim tym obywatelom, którzy 
mają prawo na emeryturę z tytułu uczest­
niczenia w walkach o niepodległość. Gra­
tyfikacja wypłacona zostanie w wysokości 
normauej miesięcznej stawki emerytalnej.

— Program święta Niepodległości Łot­
wy, obowiązujący w całym państwie, 
przedstawia się m. in. jak następuje: we 
czwartek, 17. b. m., urzędowanie we 
wszystkich państwowych i samorządo­
wych instytucjach zakończone zostanie 
o godz. 10-tej rano. Praca w różnego ro­
dzaju przedsiębiorstwach przerwana zo­
stanie tego dnia o godz. 12-tej. O godz. 
14.30. Prezydent Państwa będzie przyjmo­
wał na Zamku życzenia, a o 18,30 przy­
wita Go przed Zamkiem pochód studehtów 
z pochodniami. 18. listopada o godz. 8-mej 
rano dzwony wszystkich świątyń obwie­
szczą początek uroczystości. W  daiszym 
ciągu będą miały miejsca nabożeństwa o- 
raz składanie wieńców na mogiłach pole­
głych. Po defiladzie w stolicy, przed pom­
nikiem Wolności będzie miała miejsce 
uroczystość kulminacyjna święta. O godz. 
17-tej Prezydent Państwa K. Ulmanis 
zwróci się do obywateli z przemówieniem, 
które będzie transmitowane przez radio.

— — 18. listopada w święto niepodleg­
łości Łotwy w gmachu Teatru Narodowe­
go w stolicy wmurowana zostania spec­
jalna tablica celem upamiętnienia momen­
tu proklamowania niepodległości Państwa 
Łotewskiego. Uroczystość odsłonięcia ta-

A. Baratyńska
Sikumtirtęus, 2. veca nod. 29. Tel. 25556. 

PROPONUJE
LAMPY NAFTOWE, ELEKTRYCZNE WI­
SZĄCE I STOJĄCE, MODNE NOCNE 
LAMPKI. NACZYNIA I PRZYRZĄDY 
ELEKTRYCZNE W DUŻYM WYBORZE PO 

NISKICH CENACH

KOMITET PAŃ  
parafii kościoła Chry»tu»a - Króla 

ORGANIZUJE 
13. listopada b. r. w lokalu T-wa Łotew­

skiego przy ul. MerkeJa 13
wieczór teatralny
Początek o godz. 8. wiecz 
Wstęp od Iæ 1,—  do Ls 4,— .
Zysk przeznacza aie budowę kościoła, 

Chrystusa-Króla.

18. listopada —  $więto niepodległości
blicy odbędzie się po południu w obecno­
ści rządu.

 W  związku ze świętem Niepodleg­
łości Łotwy w dniu 18. listopada we 
wszystkich garnizonach wojskowych od­
będą się defilady. W Rydze defilada roz­
pocznie się o godz. 12.30 na placu Uzwa- 
ras. Defiladę w stolicy przyjmie Prezy­
dent Państwa K. ULMANIS.

—— Jako przedstawiciele rządu łotew­
skiego na uroczystości 20-lecia niepodleg­
łości Łotwy, które się odbędą w Kownie i 
w Tallinie, wyjadą Minister Spraw Spo­
łecznych A. Berzińsz i Minister Komuni­
kacji B. Einbergs.

- —  Na uroczystości 20-lecia niepod­
ległości Łotwy przybędzie z Estonii do 
Bygi estoński minister Spraw Zagranicz­
nych K. Selter w towarzystwie szefa pro- 
tokułu E. Kirotara.

 Wszyscy obywatele, urodzeni 18.
listopada 1918. r., proszeni są o złożenie 
w sekretariacie Prezydenta Państwa na 
Zamku w Rydze krótkiego życiorysu oraz 
odpisu swej metryki.

PREMIE DOROCZNE
„NASZEGO ŻYCIA“

Wzorem lat ubiegłych, w tym roku 
„NASZE ŻYCIE44 przyzna premie wszyst­
kim tym swoim Czytelnikom,którzy w ter­
minie do 1. stycznia 1939.r, włącznie uisż- 
szą ROCZNĄ prenumeratę pisma.

A więc kto opłaci całoroczną prenu­
meratę „Naszego Życia44 odrazu za cały 
rok 1959. w terminie do 1, stycznia 
otrzyma w upominku ładną, pięknie ilu­
strowaną książkę.

W KIOSKU Z QAÏETAMI

B5

UROCZYSTOŚĆ W SWENTE
W  Swente odbyła się 5. b. m. uroczy­

stość otwarcia nowego domu Aizsargów,na 
którą przybył minister Spraw Społecznych 
A. Berzińsz. Streszczenie przemówienia 
ministra, wygłoszonego na tej uroczysto­
ści, potłaje „ R i t s “ z dnia 7. b. m. Stresz* 
czenie to brzmi:

— „Minister wskazał, że na zie­
mi naszej nie ma żadnego ani reli­
gijnego ani również narodowego 
zwalczanie się, ale tej cierpliwości 
naszego narodu nie należy wyko­
rzystywać, ażeby szkodzić państwu 
łotewskiemu. Każde państwo ma 
prawo domagania sie, ażeby każdy, 
jego obywatel był lojalny i wier­
ny, a żaden jeszcze nie służył swe­
mu narodowi dobrze przez to, że 
poniżał inne narody

W ŚWIĘTO ZSRR
„ B r i w a  Z e me “ z dnia 7. b. m. za­

mieszcza z okazji 21. rocznicy rewolucji 
październikowej z Rosji krótki artykuł, 
w którym notuje sukcesy Sowietów na 
odcinku przemysłu, -uzbrojenia, oświaty, 
organizacji gospodarstwa narodowego po­
przez kołchozy, mechanizacji rolnictwa 
etc. Dziennik kończy, jak następuje:

— „Materiały te wskazują, że 
wysiłek naszego sąsiada, który, 
również obserwowaliśmy z wielkim 
zainteresowaniem, dał dobre rezul­
taty. Te ostatnie podnoszą radosny 
charakter święta.“

N 20-
w Llepafa

odbędzie się w sobotę 12. listopada b. r. 
w Domu Polskim (przy ul. Baseina 8) 

o godz. 20.—

SOLENNE NABOŻEŃSTWO—o godz. ?,30 
rano w piątek 11. b. m. w katedrze św. 

Józefa.

Święto Odrodzonej Polski 
w Szkotach polskich

Dla ścisłości, celem uniknięcia nieporo­
zumień, donosimy, na podstawie informa- 
cyj, uzyskanych z miarodajnych źródeł,że 
szkoły polskie na Łotwie zaznaczą dwu­
dziestą rocznicę Odrodzenia Rzeczypospo­
litej Polskiej przez wzięcie udziału w u* 
roczystych nabożeństwach oraz przez u- 
rządzenie specjalnych aktów, poświęco­
nych temu świętu. Ponad to uczniowie 
polskich szkół zostaną zwolnieni tego dnia 
z ostatniej lekcji.
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Po wyroku
v W myśl rozstrzygnięcia sporu Czesko-Słowacko- 
Wçgiersüèiego przez Niemcy i Włochy w Wiédniu, 
wojska węgierskie w czasie od 5. do 10. listopada 
zajęły powracające do Węgier obszary. Ludność 
powracających do Węgier ziem entuzjastycznie wi­
tała wkraczających żołnierzy. Ludność ta, witając 
wojska węgierskie, jednocześnie manifestowała swe 
przyjazne uczucia dla Polski, domagając się wspól­
nej granicy polsko-węgierskiej.

W  piątek 11. b. m. do Koszyc przybył Regent 
Horthy. W uroczystym wjeździe Regenta do miasta 
wziął udział cały rząd węgierski.

Ub. niedzieli na całym obszarze Węgier odbyły 
się masowe wiece celem wyrażenia radości z powodu 
odzyskania części utraconych po wojnie ziem. Na 
wszystkich wiecach domagano się wspólnej granicy 
polsko-węgierskiej.

Zostało wydane zarządzenie, ażeby, opuszczona 
na znak żałoby do połowy masztu, flaga węgierska 
na placu Wolności w Budapeszcie została na okres 
tygodnia podniesiona na szczyt masztu. Dzieje się 
to po raz pierwszy od czasu traktatu w Trianon.

Zajmowanie powracających do korony św. Ste­
fana obszarów nie .odbyło się całkiem gładko, gdyż 
Czesi .wszelkimi sposobami starali się stwarzać ja­
kieś przeszkody i nasuwać trudności, , wbrew posta­
nowieniom i przyrzeczeniom wiedeńskim.

TRAGICZNE POŁOŻENIE RUSI PODKAR­
PACKIEJ. ‘ Po wyroku wiedeńskim i odejściu ziem 
należnych Węgrom do Węgier,' Ruś Podkarpacka 
znalazła się w tragicznym położeniu,- gdyż prawie 
wszystkie . większe miasta oraz żyźniejszę ziemie, 
które dotychczas karmiły ubogą ludność,'zamieszka­
ła w gôi’ach. znalazły się źa granicą. Ubogi góral

JinoHa
MOWA TRONOWA KRÓLA

Tradycja angielska chce, aby król raz do roku 
' odwiedzał parlament i  na otwarcié sesji jesiennej 
wygłaszał mowę tronową. Tradycja angielska chce, 
ażeby' przybycie króla do parlamentu poprzedziła 
dziwna ceremonia. Rok rocznie w początku listo- 

I pada, przed otwarciem sęśji. jesiennej, obchodzi 
gmach parlamentu orsząk" przybrany W stroje hi­
storyczne z początku'XVII. wieku, niosący w rę- 

. kach prastare latarnie. Oijszak ten obchodzi sale 
: parlamentu, po czym po schodach schodzi do pod­

ziemi i skrupulatnie ogląda* wszystkie piwnice. Tak 
się dzieje co roku już od trzystu z górą łat, od 
reku 1605., kiedy to wykryto zamach na osobę kró­
lewską. Zamachowcy,, chcieli wysadzić w momen­
cie mowy tronowej króla cały parlament w po­
wietrze i w tym celu umifeścili w podziemiach be­
czki z prochem. Od tego czasu przez długie wieki; 
w mglisty dzień listopadowy; ubrany w stroje hi­
steryczne orszak szuka , beczek prochu w piwnicach 
i, chociaż nigdy, ich nie znajduje, ceremonia pow­
tarza się co roku.* *

.W ub. wtorek, po odbyciu takiej ceremonii, do 
■ parlamentu w karecie. przybyła ' para królewska. 

Król Jerzy VI. odczytał mowę tronową, w której 
m, iri. ośwaadczył :

, , —  „Stosunek mój do innych pań*tw jest nadal
• przyjazny i rząd mój " zrobi w»zy*tko, co w jego 
" mócjr.'ażeby rozwinąć porozumienie. pomiędzy A «-
- <flią'i Niemcami w duchu deklaracji z 30. września 
f w Monachium". , . • •
- i  .Dalej król mówił o tym, żć zaprosił do Londynu 
. króla. Rumiihiii oraz prezydenta Francji*wyrażając 
' ĵ idnôc ẑeshie ipraëkohanrè', ze naród "ańgię&l przyj- 
; miëf tje^wizyty ze zrożumieńiem ’t i ^zadowoleniem, 
i 'V/sgęmniał_też zamierzoną wizytę, swą'u prezÿjdenta
• Śtąnćw Zje^oczonyèft^ RbosWeltâ, ; połączoną ł z 
' podróżą do'Kanady.

;W. dalszym ciągu swej mowy król doltoiął jspra- 
wy hfezpartókiej, palestyństóej i czechosłowackiej.

. Nie pominął też.kwestii z&rojeń, ktoró, mimo. rói- 
_ ipąęhu i szybkiego, tempa, nie są jeszcze, dla Anglii : 

dostateczne i 'winny nadal , szybko postępować •
• naprzód,- * .. . j .

Rusi Podkarpackiej, stojący na dość niskim stopniu 
rozwoju kulturalnego, mieszkający w kurnej cha­
cie, prowadził handel zamienny z równiną, której 
oddawał swe bogactwa (przede wszystkim lap), a w 
zamian dostawał środki żywnościowe. Dziś, kiedy 
od Użhorodu i Mukaczewa odcięła go granica, w 
oczy Rusina Podkarpackiego zajrzało widmo głodu. 
Toteż nic dziwnego, że wieść o wjyroku wiedeńskim, 
który wydano ignorując zagadnienia gospodarcze, 
a opierając się tylko na przesłankach etnografi­
cznych, wywołała oburzenie i,., przerażenie wśród 
Rusinów. Jeżeli liczono na to, że krwawe starcia na 
Rusi Podkarpackiej ustaną z chwilą jakiegoś załat­
wienia sporu Czechów z Węgrami, to grubo się 
pomylono. Ruś Podkarpacka nie przyjęła biernie 
wyroku, dochodzą stamtąd niepokojące wieści o no­
wych krwawych starciach, które z dnia na dzień 
przyjmują coraz ostrzejsze formy. Jeśli przed wy­
rokiem wiedeńskim wojsko czeskie z wielkim tru­
dem utrzymywało jeszcze jako taki porządek na 
wzburzonej Rusi Podkarpackiej, to dziś, po wy­
roku, wszystko się Czechom z rąk sypać zaczęło. 
Na całej Rusi rozpoczęło się powstanie. Oburzona 
i  zrozpaczona ludność, która domaga się przyłącze­
nia'całego kraju do Węgier i utworzenia’ wspólnej 
granicy polsko-węgierskiej, nie szczędzi" ani żoł­
nierza ani urzędnika czeskiego. Premier autonomi­
cznego rządu Rusi, Wołoszyn, będący tam osobą 
ogromnie niepopularną,' obawia się Stanąć oko w 
oko z rozgoryczonym ludem. ; i

W  Wiedniu zapadł wyrok, który sprawę roz­
strzygnął tylko połowicznie i nie wiadomo,-' jak się 
potoczą dalsze losy Riisi Podkarpackiej, której 
przemocą narzuca si§ ! samodzielność.

P o le s i y  n a

r

T i i r c / a

. ,, JAK DONOS.l PRASA z - czwartku ,wi-eczór 
* (10. ' bl' m.), ęreżydeńt- Turcji-* Kémal* -Ataturlç _po 
' wydawało' się polepszeniu ’ stânü .zdrowia zmarł. 
' Cała Turcja okryła się żałobą, Zńiiarłybył wybitnym 
r.inęzem stańu j ‘ twórcą ńęwęj^Tąrśsji p i  wojnie,'iwiâ- 
t ô j i é è . i w £ R # e ^ p e v

, MIMO PEWNEGO USPOKOJENIA, jakie na­
stąpiło po zastosowaniu drakońskich metod w Pa­
lestynie przez wojska angielskie, ruch arabski nie 
ustal. Nad rozwiązaniem skomplikowanej i tak po­
ważnej sprawy palestyńskiej głowi się teraz rząd 
angielski, szukając wyjścia i zlikwidowania go­
dzącego w prestiż Anglii konfliktu.

Arabowie .tymczasem diają wciąż znać o sobie 
i swych żądaniach, czy to przez krwawe akty te- 
roru, ’çzÿ przez odęzwy, a nawet j,noty“, wystoso­
wywane do różnych mocarstw. .

Ostaitaiio naczelny-wódź p w ^ ń c ó w  arabskiejj' 
A rif Ąbdiil Razin, wystosował list otwarty do pre­
zydenta St. Zjednoczonych, Roosęyelta, w którym 
oświadcza, że Ameryka ujarzmiona jest przez pro­
pagandę żydowską. Przewódca powstańców oświad­
cza’, że Palestyna _ jest krajem arabskim i że póki 
będzie żył choć jeden Arab —• walka będzie trwała. 
Palestyna jest zbyt mała dla rozwiązania problemu 
żydowskiego,' Ameryka źaś —  dostatecznie wielka, 
ażeby, otworzyć swe bramy, tym, których, tak gor­
liwie broni. Nie pragnąc pomocy Ameryki, Arabo­
wie ńie'ehcą', aby ona się wtrącała do spraw Pa­
lestyny. I  jeśli Ameryka ina zamiar w dalszym ciągu 
kontynuować swą politykę, Arabowie ogłoszą.bojkot 
towarów amerykańskich i skonfiskują mienie ame­
rykańskie w." Palestynie^ ’, .

, PÔ DWUDNIOWEJ ULEWIE Tel-Awiw i oko­
lice zalała katastrofalna powódź,- którą pozbawiła 
setki mieszkańców daefatt nad głową. Zniszczone są 
zasiewy i plantacje, ... .----- . ' a ■ t -, :, ,. ... - *

Stany JLje&nnLxGné
UREGULOWANIE STOSUNKÓW, z  W ATY­

KANEM. W tygodniu ub. przybył do Rzymu ar- 
- cy biskup Chicago, kardÿnal MÙlnidêlerni Ma ,'on 

przedstawić papieżowi sprawozdanie z kongresu eu­
charystycznego w Nowym Orleanie; ha którym był 
obecny w charakterze legata papieskiego. Tematem 

j rozmów watykiańakićh .kardynała Mundełeina mą być 
j pcza tym sprâwa megulotyamia' stosunków dyploma- 
; tycznych .pomiędzy ' Stolicą-.' Apostolską ą . Stanami

"Polacy a a  granica
PROJEKT UTWORZENIA UNIWERSYTETU 1 

POLSKIEGO W  ST. ZJEDN.
W związku ’ż kongresem duchowieństwa pol­

skiego w Stanach Zjednoczonych, który rozpocznie 
się 23. b. m. w Pittsburgu, prasa tamtejszą coraz 
częściej umieszcza artykuły, rozważające projekty 
uaktywnienia życia narodowego Polonii amerykań­
skiej. „Gwiazda1*, tygodnik filadelfijski, wysuwa pro­
jekt otwarcia uniwersytetu polskiego w Stanąć 
Zjednoczonych, pisząc: „Nasz własny uniwersytet, 
niechby nawet nie zê wszystkimi wydziałami na 
początek —  byłoby tu centrum, z którego promie, 
niowałaby samodzielnie, a silnie wiedza polska, 
któryby reprezentował prawdziwie i rzetelnie dracha 
polskiego, jegO potężną prężność twórczą; Taki u- 
niwereytet w równej mierze amerykański, jak polski, 
ujmowałby właściwie nasze zadania i byłby dla 

' następnych pokoleń drogowskazem w pracy naro­
dowej i społecznej." . •

Francja
NOWE DEKRETY RZĄDU 

Niespokojną, pełną ' temperamentu Francję, w 
której walka partii jest szczególnie'żywą i ostrą, 
a komuniści, mając wolną rękę’ prowadzą politykę 

‘ i agitację wręcz państwu wrogą, premier Dalądier 
- stara się ująć w karby. Donosiliśmy już o ostrym 

jego wystąpieniu przeciwko komunistom. Obecnie 
rząd francuski zamierza ogłosić w. tą niedzielę sźe- 
reg dekretów, zmierzających do ustabilizowania

■ sianu gospodarczego i finansowego kraju.
. Na stanowisku ministra Skarbu nastąpiła ostat­

nio zmiana. Tekę ministra Skarbu objął Reynaud, 
który znany jest ze swych teorii co do 
sposobu uzdrowienia gospodarczego Francji.’ Osoba 
jego z jednej strony budzi w społeczeństwie fran­
cuskim wielkie nadzieje, z drugiej zaś pewne obawy, 
szczególnie, w szeregach skrajnie lewicowych, które 
obawiają się zwiększenia podatków. Na ogół „nie 
Wiadomo jeszcze, jakie będą nowe dekrety rządu,

‘-‘ gdyż „mildzâoÿ- prunier" -Daladier nie' lubi się 
• wywnętrzać ze; swych zamierzeń.

ZAMACH NA DYPLOMATĘ NIEMIECKIEGO 
Wielkie wzburzenie i zainteresowanie wywoła! 

zamach na sekretarza ambasady niemieckiej w Pa­
ryżu, którego dokonał 17-letni żyd, obywatel pol­
ski, Grynszpan. Zamachowiec, którego rodzinę 

. władze niemieckie, w czasie ostatniego wysiedlania 
Żydów ob. polskich, zaaresztowały i odstawiły do 
granicy .polskiej, przyszedł do ambasady niemiec­
kiej w Paryżu i, zmyliwszy czujność portiera, do­
stał się ■ do gabinetu sekretarza ambasady — , Rafa» 
doi którego oddał pięć strzałów rewolwerowych. ' 

Dwie kule dosięgły celu. Ciężko ranny sekretarz 
' został natychmiast odstawiony do szpitala i. zope- 

rowany. Kanclerz Hitler wysłał do rannego dyplo­
maty 'dwu ; słynnych lekarzy z Niemiec. Mimo; po- 
-mocy- i skrupulatnej opieki • sekretarz araba- 

’■ sàLdÿ ‘ '“zmarł' w szpitalu. ' V Tymczasem uśiłu- 
-• jacy zbiOc • Grynszpan. został zatrzymany .i ód- 
\ dâny : w ręce policii. • Na badaniu zamachowiec -iez* 
nà},-.éé w teń :£iPdsób chćiął się zemścić -aa- Niem*. 

"aach.-za ‘przesladowanie’ jego . rodziny. • ’ fejsaB
... .. .Zamach wywalał-ogromne-oburzenie1 zaróWW ?

niemieckiej- i włoskiej.; w ;
‘SR frapcuska .ogromnie .ostro. zW'ràca się /przećHfko 
cUdzoziemccm-. korzystającym ż gościnności Fraic- 
ji, domagając się', ostrych zarządzeń praeciwko^S^ 

^cokrajowfcćnii Dziénnîki 'podkreślają\ -że wśz)|®tsje 
.zamachy,, dokonaife .w ostatnich lataçh we ;Frâ ? j(’

! były dziełem .rąk CUdzszienięów-. Z ich rąk 
Pethira, król--Jugosławii Aleksander, oni ,też usi*P“

■ w ali 'dokonać zannâehu na prezydenta Francji 3
Dzienniki niemieckie w najostrzejszej formie JfK

■ stępują przecinko żydostwu-światowemu, utrz5^u' 
j jąę,,: że Grynszpan M  narzędziem ,w ręku
I ^ydÓw i zą^o,włada|ąc jedno^W1--
■ óstrf- represje pft’îèehvko żydom.

Zjednoczonymi. Watykan nie ma dotąd w Stanach , • ;  «bur**
»•  j-  i  6& Sid  r  i ' ;  ixaM  r  1 -Płaga .włoską -również dajê  ̂upvtst swemji
Z.iednoc|on£ch swego Ju »eji*ząV  g t  Vtf&n: zaś nxe u m  ,Pi f e Cząj|c .podobne; - jal£ prasa
Hiają 3we^o pŸzèdsta^jçit!â^przÿ..Wafykani'e.;' ••• -v  'zdâniâ>

4
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Polska
Wola i móc Narodu Polskiego

Z okazji 20, rocznicy niepodległości 
Polski Pan Prezydent Rzeczypospolite]' 
—  na zaproszenie amerykańskiego kon­
cernu radiowego „Columbia Broadca- 
sting Corporation" —  wygłosił w dniu 6 .

Wyniki wyborów do Sejmu
Poniżej podajemy dane cyfrowe, dotyczące 

frekwencji procentowej uprawnionych do głosowa­
nia do Sejmu w roku 1935. i 1938.:

w r. 1935 1938.

Frekwencja wyborcza w całej Polsce 45,9 67,36
M. Warszawa 29,4 53,36
Woj, warszawskie 37,3 66,24
Łódzkie 36,7 60,9
Kieleckie 36,6 67,24
Lubetekie 39,9 71.74
Białostockie 57,2 76,72
Wileńskie 41,7 70,89
Nowogródzkie 63,8 68,58
Poleskie 67,9 72,83
Wołyńskie 64,9 74,70
Tarnopolskie 58,0 82,17
Stanisławowski c- 41,6 66,24
Lwowski*. 42,9 64j59
K rakow^kie 42,9 47,18
Śląskie 75,7 83,26
Pcznańskie 37,4 63,78
Pomorskie 46,4 64,93

Premier gen. SJawoj-SkładkoWski w chwilę po ocf- 
daniu głosu do urny Wyburzej

w całej Polsce odbyły się 
zaprzątały ostatnio umysły

W ubiegłą niedzielę 
wybory do Sejmu, które 
w całym kraju.

Jaki będzie wynik wyborów, jaki procent wy­
borców weźmie udział w głosowaniu —  to pytania, 
które absorbowały nie tylko Polaków, lecz i opinię 
całej Europy, gdyż wynik wyborów miał świadczyć 
o tym, w jakim stopniu skondensowała się opinia 
publiczna w Polsce.

W  niedzielnym głosowaniu do Sejmu na ogólną 
liczbę uprawnionych do głosowania 17,585,385 osób, 
wzięło udział w spełnieniu obowiązku obywatelskiego 
11,844,704, co procentowo wynosi 67,36 procent.

Talki procent biorących udział w wyborach, 
mimo bojkotu wyborów’ ogłoszonego przez partie 
opozycyjne, mimo mniej lu‘b więcej ukrytej ich a- 
gitacji, świadczy wymęwnie o wielkim zainteresowa­
niu losami państwa wśród szerokich mas polskich, 
świadczy o szybkim postępie procesu zjednoczenia 
opinii społecznej oraz o wielkiej popularności o- 
becnych kierowników Rzeczypospolitej.

Estońska „Biała Gwiazda" 
dla Prezydenta Rzeczypospolitej

WRĘCZENIE ORDERU „B IAŁE J G W IA ZD Y" 
ESTOŃSKIEJ PREZYD ENTO W I RZPLITEJ I 

W ODZOW I NACZELNEM U
8 . b. m. na Zamku Królewskim w Warszawie 

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego republiki estoń­
skiej w Warszawie Hansa Markusa i generała bry­
gady Gustawa Jonsona, inspektora kawalerii i ge­
neralnego adiutanta prezydenta republiki estońskiej.

Generał Janson wręczył Prezydentowi Rzplitej 
wielką wstęgę orderu Białej Gwiazdy z 
łańcuchem —  najwyższe odznaczenie estońskie, na­
dane Prezydentowi Rzplitej przez Prezydenta 
Paetsa.

Gen. Jcnson wręczył Marszałkowi śmigłemu- 
Rydzowi wielki krzyż orderu estońskiego „Białej 
Gwiazdy".

TEGOROCZNI LAU REAC I NAGRÓD M. ST.
W ARSZAW Y

Dnia 4. listopada zarząd Warszawy przyznał 
cztery doroczna nagrody kulturalne: z literatury, 

*  nauki, plastyki i muzyki.
Nagrodę literacką otrzymał znany poeta liry­

czny, członek Polskiej Akademii Literatury —; 
Leopold Staff.

Nagrodę naulkową przyznano znakomitemu 
przyrodnikowi, profesorowi U. J. P., członkowi 

Polskiej Akademii Umiejętności, Zygmuntowi Wóy- 
cickiemu.

Laureatem nagrody plastycznej jest prof. Ta­
deusz Breyer .współczesny rzeźbiarz polski, profe­
sor Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie.

Nagrodę muzyczną przyznano Wacławowi Lach- 
manovi.

S & y n n y  f i lm  p o is K i
—  „Człowiek bez imienia" („Znachor") —  naj­

lepszy polski film  —  w  najbliższej przyszłości wy­
świetlany będzie na ekranie kina „Aina". Reżyseria 
M. Maszyńskiego. W  rolach głównych — K. Ju- 
nosza-Stępowski, Barszczewska, Wegierko i inni.

Treść: Znakomity chirurg Prof. Wilczur doz­
nał wielkiego ciosu moralnego: opuściła go uko­
chana żona, która wraz z córeczką 'uciekła do mło­
dego leśniczego na kresach. Błąkającego się po pe­
ryferiach miasta Wilczura ogłuszył i obrabował 
włóczęga —  inteligent. Dzięki doznanym przejściom 
Wilczur zachorował na amnezję, t. j. zapomniał kim 
jest. Wędrował odtąd po wsiach, trudniąc się przy­
godną pracą. Mieszkając u pewnego młynarza do­
konał na synie tegoż, kalece od wielu lat, mistrzow­
skiej operacji, zyskując sławę znachora. W  tym

c5Ł,sie zginął przywalony drzewem kochanek zony 
Wilczura, która wówczas dowiedziała o zaginię­
ciu męża. Musi ona pracować na utrzymanie swojej 
córki Marysi, w której zakochał się Leszek, syn 
właściciela ziemsikiego. Leszek i Marysia ulegają 
katastrofie moto’cyklow'ej i zostają przewiezieni do 
młyna, gdzie mieszka Wilczur. Wezwany lekarz nie 
chce operować Marysi, uważajac je j stan za bezna­
dziejny. Operacji dokonał Wilczur, „pożyczonymi" 
u lekarza narzędziami, nie wiedząc, że operuje 
córkę. Operacja udała się i córka wyzdrowiała. Are­
sztowany i sądzemy za nieprawne leczenie i przy­
właszczenie instrumentów chirurgicznych, zostaje 
zwolniony dzięki dobrej obronie. Na cmentarzu 
przy grobie matki Marysi odzyskuje pamięć i wraca 
do dawnego życia jako sławny chirurg

b. m. o godz. 19.30 na Zamku Królewskim 
w Warszawie przemówienie w języku an­
gielskim, które przekazane zostało 114 roz­
głośniom amerykańskim, pokrywającym 
całe Stany Zjednoczone Ameryki Północnej.

Półgodzinną audycję poprzedził hymn 
polski oraz pogadanka, stanowiąca krótki 
lecz wymowny rzut oka na 1000-letnia 
przeszłość Polski. Po przemówieniu Prezy­
denta Rzeczypospolitej przemawiał takża 
ambasador St, Zjednoczonych w Warszawie.

MOWA P. PREZYDENTA RZPLITEJ
Dwadzieścia lat mija od chwili, gdy Marszałek 

Piłsudski, powróciwszy do Warszawy z magdebur­
skiej twierdzy, został —  z jednomyślnej woli na­
rodu —  Naczelnikiem Państwa Polskiego.

Polska powstawała wówczas do nowego życia — 
z chaosu wojny światowej, której nasz kraj był po­
bojowiskiem w ciągu czterech ciężkich lat. Wyni­
szczona bardziej może, aniżeli jakakolwiek inna 
część Europy —  Polska zalana była zdemoralizowa­
nymi wojskami rozpadających się armii mocarstw 
centralnych i rozmaitego autoramentu oddziałów, 
wdzierających się ze wschodu, gdzie Riosja stała w 
ogniu rewolucji. Wynędzniała ludność je j ginęła z 
głodu, chłodu i moru. Nie było ani administracji,; 
ani jednolitego wymiaru sprawiedliwości, and woj­
ska. Nie było pieniędzy w skarbie oprócz papiero­
wych walut, które szczodrze drukowali okupanci.

A  jednak —  zanim jeszcze podpisano pokój w 
Wersalu —  zanim jeszcze mocarstwa zachodnie 
zdołały nawiązać z Polską normalne stosunki dy­
plomatyczne —  Rzeczpospolita już wytknęła swoje 
granice mniej więcej tak, jak dzisiaj przebiegają. 
Już. organizowała armię, która wkrótce okazała się 
zdolną do pobicia nieprzyjaciela, zagrażającego 
podówczas całej naszej zachodniej. cywilizacji —  
w zwycięskiej bitwie warszawskiej, słusznie naz­
wanej przez wybitnego angielskiego męża stanu 
„Osiemnastą decydującą bitwą w dziejach świata".-

Z niezwykle trudnych tedy —  jak widzimy —  
początków, Rzeczpospolita nasza stała się tym, czym 
jest obecnie: dobrze ugruntowanym i uporządko­
wanym państwem o trzydziestopięciomilionowej 
ludności —  dążącym wytrwale i skutecznie do po­
prawy materialnych i duchowych warunków bytu 
swoich obywateli —  wśród pokoju zabezpieczonego 
ich własną przede wszystkim mocą i wolą.

Co sprawiło tę —  rzeeby można —  nieomal cu­
downą przemianę i postęp? Jakież to siły skupiły 
się koło naszego Wielkiego Marszałka dla dokona­
nia tego —  nadludzkiego zdawałoby się —  dzieła?

Wydaje md się, że pospołu z wielu innymi czyn­
nikami działać tutaj musiała jakaś potęga duchowa, 
;akaś wielka zasada moralna,

Czyżby nie była nią owa żywiołowa siła, która 
— w różnych okresach historii —  jednoczyła i spa­
jała każdy wielki naród —  każąc .mu tworzyć 
państwo, oparte na wspólnocie rasy, języka, oby­
czaju i tradycji, przeważającej większości jego 
obywateli ?

Czyż nie była to zasada współczesnego etni­
cznego nacjonalizmu, którą Wielki Amerykanin o- 
kreśiił jako prawo „stanowienia o sobie" każdej 
dojrzałej narodowości?

Owa wielka zasada —  przed której pogwałce­
niem Ignacy Paderewski słusznie pAestrzegał świat, 
gdy w roku 1920. zmuszono polskiego premiera —  
w chwili, gdy ojczyzna jego walczyła na śmierć i 
życie z bolszewicką Rosją —  do zrezygnowania z 
czysto polskiego terytorium Zaolzańskiego śląska 
na rzecz sąsiada, który niedawno przemocą je był 
zagarnął.

Potęga sprawiedliwości dziejowej —  dla której 
oto dzisiaj terytorium to powraca do Rzeczypospo­
litej —  bardziej polskie, niż kiedykolwiek.

Jesteśmy przekonani., że naród, który w taki 
sposób zdobył, Tiśtalił i skutecznie obronił zjedno­
czoną podstawę duchową może z ufnością spoglą­
dać. w przyszłość, dziękując Wszechmogącemu za 
wszystko, czego mu danym było dokonać w_ pierw­
szych dwu dziesięcioleciach chwały odrodzenia jegfr 
niezależnego bytu.

Kosmetyczka E. Wysocka
pracuje we fryzjerm „O. Lippe4* 

Tefrb&tas iela Nr. 1-3, tel, 30548 
o godz. 16. do 18.30

P O R A D Y  B E Z P Ł A T N I E
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Dział religijny

ZAPISANA U ŚW. MATEUSZA W  ROZDZIALE 9, WIERSZ 18— 26

Wouczas, gdy mówi! Jezus do rzeszy, oto książę jeden przyszedł i pokłonił Mn 
się* mówiąc: Panie, córka moja dopiero skonała, ale pójdź, włóż na nią rękę
Twoją, a ożyje. A wstawszy, Jezus szedł za nim i uczniowie Jego. A oto niewiasta, 
która krwawą uicmoc przez dwanaście lat cierpiała, przystąpiwszy z tyłu, dotknęła 
się kraju szaty jego. Bo mówiła sama w sobie: bym się tyfito dotknęła szaty Jego, 
będę zdrowa. A Jezus» obróciwszy ją, rzekł: Ufaj córko, wiara twoja ciebie uzdro­
wiła. I uzdrowiona jest niewiasta od on ej godziny. A gdy przyszedł Jezus w 
dom książecia i ujrzał piszczki i tłum łudzi zgiełk czyniący, rzekł: Odstąpcie, al­
bowiem nie umarła dziewczyna, ale śpi. I śmieli się z niego. A gdy_ wygnano rze­
szę, wszedłszy, ujął ją za rękę i powstała dziewczyna. I rozeszła się ta sława po 
wszystkie i onej ziemi.

N A U K A

Dziecięca bytu wiara, nieograniczonym 
zaufanie, głęboką pokora owej niewiasty 
i dlatego fo odzyskała zdrowie. Poznaj 
więc stąd. jak przyjemną jest Bogu wiara 
dziecięca, silne zaufanie i prawdziwa po­
kora; niechaj twą modlitwą przenikają 
trzy te cnoty, a z pewnością osiągniesz to. 
o co prosisz.

Pobożny Ludwik z Ponte odnosi ten 
postępek uiewiasty do naszego zachowania 
sie przy Komunii św. i mówi: Chrystus

chciał w Przenajśw. Sakramencie Ołta­
rza,ukryty w sakramentalnej postaci chle- 
ba, pozostać u nas, ażeby, kto święte Ciało 
Jego i Krew przyjmuje i duszę swą z nim 
łączy, uwolniony został od krwi złych 
żądz. Jeżeli więc chcesz uzyskać zdrowie 
twej duszy, jak owa niewiasta zdrowie 
ciała, to naślaćluj ją. Przymuj Ciało i 
Krew Jezusa Chrystusa w najgłębszej po­
korze, w jak najsilniejsze j ufności w Jego 
dobroć i potęgę, a i w tobie wyschnie 
źródło grzechu, zła pożądliwość ciała.

Ewangelia św. opowiada o trzech u. 
marłych, którym Jezus przywrócił życie!
0 dwunastoletniej córeczce przełożonego 
synagogi, Jaira ,o której mowa jest w 
dzisiejszej ewangelii, opowiada o mło. 
dzieńcu w Naim i Łazarzu. Z tego p0W(*Ja 
mówią tłómacze ewangelii» że trzej ej 
marli oznaczają trzy rodzaje grzeszników, 
córeczka oznacza tych, którzy grzeszyli w 
młodości z ułomności i słabości, ale, d0t. 
knięei łaską Boga, poznają swój upadek'
1 przez pokutę znowu powstają z grzeeha 
jak powstała z marfwych owa córeczka 
ujęta ręką Chrystusa Pana; przez młoi 
dzieńca w Naim rozumieć należy tyc’n, 
którzy często grzeszą i do grzechu przy. 
z wy czają się: ci to grzesznicy potrzebują 
większej łaski, muszą większą i surowszą 
czynić pokutę, jak to i Chrystus Pan wię­
cej podjął trudu przy wskrzeszeniu mło­
dzieńca; Łazarz oznacza publicznych i za­
twardziałych grzeszników nałogowych, 
którzy, jedynie przez nadzwyczajną łaskę, 
przez publiczną i bardzo surową pokutę 
odzyskać mogą zdrowie, życie duchowe, 
jak to i Chrystus wśród modlitwy, łez i 
głośnego wołania wskrzesił Łazarza.

Chrystus Pan iiie pierwiej aż po odda­
leniu piszczek i ludu, zgiełk czyniącego, 
wzbudził do życia ową dziewczynkę. To 
wskrzeszenie z martwych i nawrócenie 
duszy nie może też nastąpić wśród wrza­
wy i zgiełku trosk ziemskich i próżnych 
rozkoszy światowych.

W . M e tt ie z  -  W o  m a c  k i

20 lat walki i twórczej pracy Odrodzonej Polski
O d  11. l i s t o p a d a  1918. r. d o  11. l i s t o p a d a  1938. r.

W życiu narodów dwadzieścia lat, to okres 
krótki, to, zazwyczaj, niewielki tylko odcinek mar­
szu po drodze dziejowych przeznaczeń. Przecież w 
ciągu dwudziestu lat jedno pokolenie zaledwie 
zdoła od kołyski dotrzeć do progu samodzielnego 
życia !

A jednak Polska w ciągu lat 1918.—1938. prze­
była olbrzymi szmat drogi, dokonała dzieła takich 
rozmiarów, jakiego nigdy jeszcze nie notowała hi- 
fioria na przestrzeni dwudziestu lat.

Wartki bieg wydarzeń w okresie od zakończe- 
»>ii: wojny światowej zaciera skalę porównań mię- 
Ozy tym, co było zaledwie dwudzieścia lat temu, 
a tym, co jest dziś. I tak, jak dla rodziców dziecko 
n;f mai niepostrzeżenie z niemowlęcia przekształca 
sie w dojrzałego młodzieńca, tak dla współtwórców 
d?:?iejszej rzeczywistości polskiej w korowodzie lat 
cdbudowanej niepodległości nadszedł rok dwu- 
d>.resty walki i pracy.

W życiu Narodu Polskiego dwudziesta rocznica 
n ( podległości nie zamyka żadnej epoki, nie rozpo­
czyna nowej — wskazówki na zegarze dziejowych 
przeznaczeń posuwać się będą nadaj, jak dotąd, nie 
c;as więc na dokonywanie bilansu, gdyż każda nie­
mal godzina twórczego wysiłku narodu pomnaża 
dorobek. Warto jednak rzucić okiem wstecz, by u- 
ś\\ iadomić cały ogrom zmian, jakie dokonały się w 
życiu Polski od 11. listopada 1918. r. do 11. listo­
pada 1938. r.

Wiemy, czym jest Polska dziś — nie pod wzglę­
dem obszaru swych ziem i liczby mieszkańców, lecz 
przede wszystkim pod względem roli, jaką odgrywa 
w święcie. Że jest państwem o rozstrzygającym zna­
czeniu czyli mocarstwem, tego dowody mamy w 
stwierdzeniach najmniej nawet Polsce przychylnych 
czynników, w pozycji Polski w czasie wielkich roz­
strzygnięć międzynarodowych, a nade wszystko w 
tym, że o l»sacl> Rzeczypospolitej rozstrzyga jedy­
nie i wyłącznie wola Narodu Polskiego.

I ten właśnie bezsporny fakt jest najlepszą 
miarą ogromu osiągnięć Polski w ciągu dwudziestu 
lat odbudowanej niepodległości, najlepszym dowo­
dni» siły, jaką dziś Polska reprezentuje.

Jakże mało tej siły dostrzegali trzeźwi kalku­
latorzy międzynarodowych rozgrywek w roku 
3'ilS-ym! Owszem, uznawali konieczność odbudowa­
nia niepodległości Polski, bo dalsze otrzymywanie 
zbrodni ̂  rozbiorów było niepodobieństwem już z 
tej choćby przyczyny, że wszystkie trzy państwa 
zaborcze uległy rozkładowi wewnętrznemu. Lecz 
nie znaczy to bynajmniej, by chciano powstania sil­
nej Pol.łlri. bv wierzono w to. że naród przez pól

tora wieku pozbawiony niepodległego bytu, zdoła 
stworzyć wielkie państwo. Uczyniono więc wszystko, 
bj zmartwychwstającą Polskę skazać na małość, 
uitrzymać w roli posłusznego, biednego krewniaka, 
zależnego od woli możnych protektorów .

Nie rozstrzygnięto w toku międzynarodowych 
przetargów korzystnie dla Polski ani jednej decydu­
jącej o Jej rozwoju sprawy: wiele natomiast spraw 
rozstrzygnięto z jaskrawą krzywdą Polski. Pozosta­
wiono Polskę sam na sam Wobec ogrom u zadań, 
trudności i niebezpieczeństw.

A  jednak stała się rzecz ponad miarę trzeźwych 
przewidywań: PoJska przezwyciężyła wszelkie trud­
ności, z nadludzkich za>pasów wyszła zwycięsko, 
/rujnowany, wyniszczmy rządami zaborców i dzia­

łaniami wojennymi kraj, zdołał się odbudować ! 
zagospodarować, stworzona w  ogniu walk armia 
zdołała wyrąbać orężem granice, młode, pozbawione 
zasobów materialnych państwo zdołało się zorgani­
zować, scalić i okrzepnąć.

W  oczach zdumionego świata Polska roda W 
siły, umacniała się, potężniała, z roku na rok, nie­
mal z godziny na godzinę.

I  właśnie dlatego, że własnymi silami utrwa­
lała swój byt i  przezwyciężała niezliczone przeszko­
dy, Pd.ïlka wcześniej niż się tego spodziewano i 
wbrew nadziejom, stawała się samodzielną napraw­
dę, wyzwalając się spod wpływów niebezinteresow- 
nyeh protektorów, samodzielną decyzją rozcinając 
me jeden węzeł, krępujący Jej rozwój. I  gdy przed

Marszałek Edward Śmigły-Rydz w drodze na Zamek
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kikunastu jeszcze laty niejedna nawet wewnętrzna 
sprawa Polski bywała przedmiotem rozgrywek mię- 
diy®arodowyeh, dziś cały świat musiał uznać zasadę 
Polski: Nic o nas ber nas.

I to właśnie na! ży «  'wudziestą rocznicę nie­
podległości uświadomić w ... *\eini: dzisiejsze po­
łożenie Wewnętrzne i mięci*. ; ->we Polski nie
jest Wynikiem jakiejś sxcxegi ■ rzystnej ko­
niunktury, jakiegoś szczęśliwego udu warunków,
lecz jest wyłącznie dziełem twórczej woli Narodu 
Polskiego.

Tan fakt radosny i stanowiący przedmiot za­
służonej dumy powinien się stać drogowska­
zem na przyszłość. Wałka, jaką toczy Polska o swą 
pozycję w święcie, nie kończy się, trwa nadal i 
trwać będzie, bo naród, który spoczywa na laiuraoh, 
skazuje się na przegraną, na wyprzedzenie przez 
innych.

Utrzymywanie i umacnianie przodującej roli 
Narodu w święcie musi być stale pełnionym obowiąz­
kiem każdego Polska. Ogrom osiągnięć pierwszego 
dwudziestolecia niepodległości daje pełną wiarę, 
najgłębsze przeświadczenie, że Polska, ‘którą obcy u 
progu jej odbudowy niepodległości chcieli skazać 
na małość —  sama, już wyrokiem przeznaczeń dzie­
jowych, skazana jeet na wielkość, bo wielką jest 
w duszy każdego Polaka i w twórczej woli pomna­
żania Jej potęgi.

W. KIETLICZ-WOJNACKI Prezydent R. P. prof. I. Mościcki na chwilę po sWoim wyborze, w r. 1926. u boku Marszaka Piłsudskiego

Józef Beck Zg ubiony dzień
Dzisiejszy minister Spraw Zagranicznych 

PoMci, pik. Józef Beck, konsekwentny spad­
kobierca i realizator myśli politycznej Józefa 
Piłsudskiego, brał czynny udział w  walkach 
o Niepodległość. Oto jego wspomnienia o 
dniu 11. listopada 1918. roku.

REDAKCJA  
11. listopada został jako data prze­

łomowa w dziejach Polski. A  jednak, 
kiedy sięgam pamięcią wstecz, aby tę da­
tę odszukać, jako uchwytną chwilę osobi­
stego życia —  nie mogę je j  znaleźć. Pa­
mięć wysuwa jeden po drugim dni zimo­
we, pełne to wichru, to śniegu, to śniegu i 
wichru, niekończącą się drogę, zawalone 
śmierdzącymi tułubami stacje przy torach 
kolejowych, idące poprzez Ukrainę, stalo­
we hełmy wart niemieckich, przed który­
mi trzeba było kluczyć. Który z tych dni 
był 11. listopada? Nie wiem.

Kiedy w pierwszych dniach listopada 
1918. r., wróciwszy z objazdu, zameldowa­
łem się u Lisa w  Kijow ie, pewny, że odja­
dę do kraju — zatrzymał mnie. Schatzel 
i Matuszewski, wezwani przez Śmigłego, 
odjechali przed paru dniami, ludzi w 
Komendzie Naczelnej P. O. W. na Ukrai­
nie zabrakło, łączność z Komendą Główną 
pękła, bo coś niedobrego działo się mię­
dzy Zbruczem a Lwowem, choć nie było 
dokładnie wiadomo co. Lis uznał, że nad­
chodzi chwila rozstrzygnięcia i zmobilizo­
wał swoje P. O. W. Po swojemu, pokle­
pując po ramieniu i spokojnie mówiąc 
„braciszku** — kazał mi jechać do Odessy, 
zebrać tam wszystko, co się da zmobilizo­
wać członków P. O. W. i odstawić ten od- 
działek do Płoskirowa, zbierając po dro­
dze Polaków z byłych jeńców rosyjskich, 
z łazików oraz chętnych do dezercji pat­
riotów walecznej armii austriackiej. Za­
łatwiwszy to —  miałem prawo wracać do 
kraju.

Spędziłem w Odessie parę dni. Nie­
wiele pamiętam z tego pięknego miasta. 
Mieszkałem gdzieś w fabrycznej dzielnicy, 
na poczciwej „otomanie”  jakiegoś nie­
mniej poczciwego „sympatyka**. Łącznie z 
mjr. Giglem-Mallechowiezem, generałem 
Rybińskim i por. Hildtem po różnych od­
prawach na pięterkach, szukaniu się po 
mieście, zbiliśmy niewielką gromadkę lu­
dzi. Drosra do Płoskirowa przeszła jesz­

cze jako tako, bez większych trudności. 
Okupacja c. k. armii trzeszczała już we 
wszystkich szwach. W  Płoskirowie Musz­
kiet - Królikowski odebrał ode mnie kom­
panię nie tyle liczną, ile zacną. Był to 
pewnie 6— 8  listopad. Stąd, od Płoskiro­
wa, we dwóch tylko z Hildtem - mieliśmy 
„wracać” .

Za Zbruczem zaczynała się już okuoac- 
ja  ukraińska, będąca w wojnie z Polską, 
jeszcze oficjalnie nie urodzoną. Marszru­
ta musiała celować gdzieś na Dubno - Ko­
wel. Tamtędy pojechaliśmy.

Pojechaliśmy, jest to niewątpliwie ści­
słe słowo. Istotnie, korzystaliśmy z pocią­
gów. Jechało się na buforach, na dachach. 
Trzeba było zsiadać, znów czepiać się i 
znów zsiadać. Resztki bagaży zostały 
zgubione szybko po jednym dniu takiej 
drogi. Dokumentów — nie było już daw­
no. A  raczej były dwa dokumenty: był 
brauning i resztki karbowańców — kiere- 
nek oraz resztki ost — rubli, jakimi za­
opatrzono nas w Odessie. Okupacja nie­
miecka, w której panowanie wchodziło się 
o kilkadziesiąt kilometrów na północ od 
Płoskirowa, nie przypominała austriackie­
go rozklejenia. Przeciwnie — jakby 
spazm wściekłości podciągnął wszystkie 
sprężyny je j  mechanizmu. Posterunki 
niemieckie były złe, jak nigdy. Okupy­
wać „okupacji** trzeba było się podwój­
nymi łapówkami. Zimno gryzło przeraźli­
wie. Jeszcze dobrze, kiedy udało się gdzieś 
schować w gąszczu ludzkim w głębi wago­
nu. A le kiedy wypadło jechać na zew­
nątrz —  garbiały wargi.

POLSKO - KATOLICKIE  TO W A­
RZYSTWO MŁODZIEŻY „PRO­
MIEŃ* NA ŁOTW IE—FILIA  RYSKA 
zaprasza uprzejmie wszystkich Ro­

daków na 'swój

doroczny koncert - bal
przy łaskawym udziale podwójnego 
kwartetu z najlepszych śpiewaków 

Polonii ryskiej.
Początek o godz. 19.30. i?, listopada 
b. r. w sali Gimnastycznej przy ul. 

Wingrotaju 1.

Ostatnie 20 rubli zabrał nam patrol 
niemiecki już niedaleko Kowla. Kiedy za­
gadnęli o dokumenty —  których nie było 
— wahałem się, czy sięgnąć od razu po 
rewolwer, czy najprzód po ostatnie pie­
niądze. Sięgnąłem po pieniądze i to wy­
starczyło. A le za to w Kowlu defilowa­
liśmy obaj z Hildtem przed „okupacyj­
nym ' bufetem, na którym paradowały su­
che bułki, skrawki podejrzanej kiełbasy i 
niemieckie cygara — defilowaliśmy łyka­
jąc ślinę, głód i wściekłość.

Do „Polski" dotarliśmy wreszcie w 
mroźną wietrzną noc w Maciejowie. Wo­
jak, który nas spotkał, razem wzruszał, 
bawił i gniewał. Przypominał Tartarin‘a 
de Tarascon - posiadał wszystkie możliwe 
rodzaje broni na sobie, za nic nie chciał 
budzić oficera ani odsyłać nas do komen­
danta odcinku (którym, jak się okazało 
później, był dzisiejszy wiceminister Lech- 
nicki) :natomiast zdradzał wielką ochotę 
zamknięcia nas na „wszelki wypadek** do 
ciupy. Niebyło to zgoła tak dziwne, zwa­
żywszy na wygląd i przyodziewek: mia­
łem długie buty,zielone ,.galifé“ rosyjskie, 
„cywilny”  frencz, cyklistówkę i na to czar­
ne liałowe paletko, ofiarowane przez ja­
kąś litościwą duszę w ostatniej chwili 
przed odjazdem z Odessy — paletko co- 
prawda na jedwabnej podszewce, ale za- 
to z rękawami, sięgającymi do łokcia.

Udało nam się wreszcie przekonać sier- 
dzistego żołnierza, że musimy jechać da­
lej. Udało nam się, co więcej, dowiedzieć, 
co zaszło przez czas naszej wędrówki tu 
w kraju. I tu kończą się właściwie wspom­
nienia drogi, z którą wiąże się dla mnie 
data II. listopada 1918. r. Droga ta dopro­
wadziła do celu. Od pierwszych słów za­
wziętego żołnierza na posterunku w Ma­
ciejowie wiedzieliśmy już o tym.

A po tym? Po tym, kiedy pierwszy dy­
wizjon kawalerii ruszał z Lublina w pole 
i „formowafem“ »dlań konną baterię, w y­
szedłszy na miasto w przepisowych kawa­
leryjskich spodniach rosyjskich koloru 
khaki i niemniej przepisowej kurtce le­
gionowej, którą odnalazłem w Lublinie w 
domu, pomyślałem, że sain muszę przypo­
minać owego Tartarina de Tarascon.który 
przywitał mnie na grtfncie wolnej Oj- 
czyzuy.

Który z dni przebytych w tej wciąż 
zmiennej drodze byl dniem 11. listopada— 
nie umiem dzisiaj powiedzieć. Zgubiłem 
go w mnrszn. Józef Beck
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W 20-tą rocznicę Odrodzenia Rzeczypospolitej Polskiej

W  historii Polski przed wybuchem wielkiej wojny 
światowej nowoczesną datą przełomową jest kres 
powstania styczniowego, t. j. rok 1864. Od tego 
czasu Naród Polski żyje jakby w podziemiach Eu­
ropy, żyje jakimś wtórnym istnieniem, niemniej 
jednak sprawa polska, pomimo że zepchnięta do 
podziemi, tkwi we wzajemnych stosunkach rosyjsko- 
pruskich, rosyjsko-austriackich i prusko-austriac- 
kich. Jest rzeczą charakterystyczną, że istnienie 
narodu, mającego tak poważną przeszłość i poważne 
zasługi moralne, było jakby pierwiastkiem zakaś- 
nym dla organizmu Europy. Istotnie, sprawa polska, 
o której Napoleon wyraził się, że, jeśli się jej nie 
załatwi, będzie ustawicznym zarzewiem niepokojów, 
jest pierwiastkiem jakiejś choroby, jest wyrzutem 
sumienia, który się odzywa przy najrozmaitszych 
okazjach politycznych. Pomimo niewoli i'strasznych 
warunków, w jakich Naród Polski się znalazł, po- 
tencjonalnie wzmagał się on coraz bardziej i niejako 
dojrzewał do bytu niepodległego. Ujawnia się to 
przede wszystkim w ruchu niepodległościowym.Mówi 
się zazwyczaj, ie  ruch niepodległościowy rozpoczął 
się dopiero w roku 1905. z uwagi na wypadki, które 
sie wtedy rozegrały w zaborze rosyjskim. Sięga on 
jednak czasów wcześniejszych, tkwi niejako w tra­
dycjach, w echach, błąkających się po roku 1863., 
a* wyrazem tego są takie objawy, jak stworzenie w 
reku 1893. dolskiej Partii Socjalistycznej i postulat 
niepodległości, wysunięty przez socjalistów. Oka­
zuje się, że poczucie narodowo —  niepodległościowe 
przeważyło międzynarodowe, kosmopolityczne ten­
dencje, które się ujawniły w pewnych grupach spo­
łecznych. Jednak dopiero wstrząs wojny rosyjsko- 
japońskiej, łącznie z przewrotem w Rosji, spowo­
dował wzmożenie ruchu niepodległościowego. W 
roku 1906. powstaje frakcja rewolucyjna P. P. S.

Pomimo to cały ruch niepodległościowy jest 
nikły i powierzchowny —  a nadanie temu ruchowi 
cech poważniejszych następuje doipiero wówczas, 
gdy na jego czele staje jednostka o wybitnych 
właściwościach wodza, kiedy na czele staje Józef 
Piłsudski. Wielki Marszałek był spiskowcem od 
wczesnej młodości, przeszedł przez wszystkie kata­
strofy i klęski osobiste, był na zesłaniu, brał u- 
dział bardzo poważny w pracach Poiiskiej Partii Soc­
jalistycznej. Rok 1905. jest i dla Piłsudskiego okre­
sem poniekąd decydującym. Przeciwstawia się .on 
ogólno rosyjskiemu ruchowi rewolucyjnemu, a rów- 
metześnią przeciwstawia się kategorycznie ugodzie 
—  tej najstraszliwszej chorobie, toczącej wówczas 
społeczeństwo polskie. Wojna rosyjsko-japońska na­
sunęła mu pewne nadzieje, pewne możliwości nawią- 
zt nia rokowań, układów z Japonią. Miało to na celu 
wzięcie udziału w jakiejś akcji już zupełnie czyn- 
re j na szerszym terenie. Jest to jakby pierwsza 
głębsza myśl, jakby punkt wyjścia dla rozpoczęcia 
pracy już nie w podziemiach, nie tylko konspira­
cyjnej, ale na polu walki, w szerokim tego słowa 
znaczeniu. W tej działalności są już pewne cechy 
znamienene, a mianowicie —  połączenie pierwiastka 
idealnego z praktycznym realizmem wykonania i 
bardzo szczegółowym opracowaniem technicznym.

Pierwszym ogniwem organizacji, wypływającym 
poniekąd z tych tendencyj, jest najpierw Organi- 
z; -ja Bojowa, której rezultatem były zamachy na 
władze rosyjskie w latach od 1905. do 1907. W 
1908. r. powstaje Związek Walki Czynnej. Przykład 
powstania tej organizacji w zaborze rosyjskim po­
działał poważnie na dość ospałą Galicję —  zabór 
austriacki, co doprowadziło w 1910. r. do utwo­
rzenia przez Piłsudskiego we Lwowie i w Krako­
wie organizacji Strzelca i Związku Strzeleckiego. 
Grupy młodzieży narodowej, o wiele bierniejsze i 
umiaókowańsze pod tym względem, pod wpływem 
już istniejących faktów tworzą analogiczną —  do 
pewnego stopnia —  organizację Drużyn Strzelec­
kich.

W  1912. r. powstaje Skarb Wojskowy. Wielka 
idea walki o niepodległość przyjmuje się i utrwala. 
Powstaje Komisja Skonfederowanych Stronnictw 
Niepodległościowych, grupująca już w sobie roz­
maite odłamy pod jednym wspólnym sztandarem 
niepodległości. Tym sposobem, w bardzo krótkim 
czasie, w ciągu zaledwie kilku lat, w tego, co 
w rotou 1905. skrystalizowało się w umyśle Pił­
sudskiego, powstają pewne zalążki stałej siły poi* 
skiej, mającej na celu samodzielną walkę o niepod­
ległość.

* )  Streszczenie odczytu, wygłoszonego 27. paź­
dziernika b. r. W Polskim St-niu Akademickim W 
Pyitze przez p, L u d w i k a  K r o t o s k i e g o .

W tym stanie rzeczy następuje rek 1914. — 
wybuch wojny światowej. W okresie tym sity pol­
skie, jeśli je tak można nazwać, zgrupowane w 
wymienionych organizacjach, były oczywiście bardzo 
skromne. Wobec wypadków, które zaczęły się już 
rozgrywać i wobec przewidywanego ogromu wy­
darzeń —  niepodobna było marzyć o tym, aby te 
siły w sposób poważniejszy mogły zaważyć na szali 
dziejów. Piłsudski jednak, wiedziony instynktem po 
prostu genialnej intuicji, podjął czyn samodzielny, 
wyrażający się w owym słynnym marszu Pierwszej 
Kadrowej z Krakowa do Królestwa Polskiego w 
noćy z 5. na 6 . sierpnia 1914. r.

Wojna tymczasem rozgrywała się na 
terenie Polski. Właśnie ten fakt, że wypadki, siłą 
rzeczy, musiały się na ziemiach polskich rozgrywać, 
podniósł konieczność poruszenia sprawy polskiej 
jako takiej. Jest tu analogia do roku 1806., 1807., 
1812. i 1813., kiedy Napoleon walczył nie o Polskę 
i nie dla Polski, jednak siłą rzeczy sprawa polska 
musiała się ujawnić. Państwa zaborcze musiały się 
wypowiedzieć w sprawie polskiej. To wypowiedze­
nie następuje w formie odezw do Polaków. Należy 
tutaj wymienić najpierw odezwę rosyjską, wydaną 
14-go sierpnia i podpisaną przez wodza naczelnego, 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza. Odezwa 
wzywa do ziszczenia marzeń Narodu Polskiego, 
połączicmego pod berłem rosyjskim —  powstania 
Polski swobodnej w wierze, języku i samorządzie.

Niemal równocześnie z wydaniem tej odezwy, 
w dniu 16-go sierpnia, powstały Legiony Polskie 
przy armii austriackiej. Zostały cne powołane na 
mocy uchwały Koła Sejmoweeo w Galicji, to jest 
Sejmu i Koła Polskiego w Wiedniu, na mocy u-

• *\

Komendant J. Piłsudski po powrocie z Magdeburga 
11. listopada 1918, r.

chwały krakowskiego Naczelnego Komitetu Narodo­
wego. Za tą uchwałą wypowiedziały się wszystkie 
stronnictwa galicyjskie, tworząc organizację zwaną
Naczelnym Komitetem Narodowym, w skrócie  .
N. K. N. Jako cel postawiono sobie walkę o wol­
ność w wojnie z Rosją pod przewodem, pod opieką 
poniekąd, pod berłem Habsburgów.

Te wszystkie wypadki, a więc na terenie zaboru 
austriackiego i na terenie zaboru rosyjskiego, mu­
siały spowodować niesłychane rozbicie opinii pol­
skiej. Na rozbicie opinii polskiej złożyły się już 
przed tym rozbiory i poszczególne zabory. Wyzyska­
ła to zręcznie R<gja. Mianowicie, w odezwie wiel­
kiego księcia mówiła o wojnie z Niemcami, a więc 
z jednym z zaciekłych tradycyjnych wrogów Polski, 
wskazywała możliwość odzyskania Śląska, pobrzeża 
Bałtyfcu, przypominała Grunwald itd.

Piłsudski przekroczył granicę Królestwa Pol­
skiego pod hasłem samodzielnego wystąpienia, po­
suwał się w głąb kraju w ciągu dwu tygodni, omi­
jając Zagłębie Dąbrowskie, już zabrane przez Niem­
ców, wchodził w Kieleckie, w kraj ubogi stoeun- 
kuwo, pozbawiony odpowiednich warunków, dość 
konserwatywny z natury rzeczy, gdzie błąkały się 
jedynie świetne tradycje roku 1863., które nie u- 
jawniły się niestety w żaden sposób przy zajęciu 
Kielc ani przy podejmowaniu prób powołania pierw­
szej organizacji cywilnej. Piłsudski znalazł się be* 
żadnego oparcia. Nie pozostawało nic innego, jak, 
zaznaczywszy samodzielność polskiego wystąpienia, 
oprzeć się o stronnictwa galicyjskie, te, które wypo­
wiedziały się za utworzeniem legionów, uznać na- 
razie Komitet Narodowy i zgodzić się poniekąd 
przez to na włączenie polskiej grupy do armii 
austriackiej. Mówiąc o rozdwojeniu opinii polskiej, 
nic należy zapominać, że to rozdwojenie bardzo głę­
boko występowało i na terenie zaboru austriackiego. 
Nic więc dziwnego, że ugodowcy galicyjscy, którzy 
w wielkiej liczbie znaleźli się w N. K. N-ie i w 
legionach, zaczęli rozważać, jakie zająć stanowisko 
wobec rozgrywających się wypadków, a przede 
w.szystkim wobec akcji wszczętej przez Piłsudskiego. 
Jak się i należało spodziewać, idea samodzielnego 
wystąpienia została przez żywioły konserwatywne, 
lojaine w stosunku do Monarchii Austriackiej, po­
tępiona.

Równocześnie, pod wpływem powodzenia wojsk 
rosyjskich, powstaje w listopadzie w Warszawie t. 
zw. Komitet Narodowy Polski, który jest poniekąd 
odpowiednikiem galicyjskiego N. K. N. Komitet ten 
staje po stronie Rosji i zaznacza wyraźnie swój ło- 
jalizm w stosunku do Rosji. Tym sposobem po dwu­
miesięcznej wojnie zaznacza się dwutorowość po­
lityki polskiej przy równoczesnym, tragicznym o- 
brazie walk bratobójczych, bowiem jednocześnie 
niewiadomo dla jakiej idei przelewa się krew polska 
w armiach austriackiej, rosyjskiej i pruskiej.

Rosja tymczasem zalewa Galicję, zajmuje Lwów, 
podchodzi pod Kraków, Karpaty.

Udział Polaków w tych wielkich rozgrywkach 
z konieczności jest mały. Partycypują oni w poje­
dynczych bojach na linii Wisły, Pierwsza Brygada 
odznacza się w słynnych walkach pod Limanową, 
nad Nidą, Druga Brygada walczy ciężko i krwawi w 
Karpatach. Cały rok głucho o sprawie polskiej.

Następuje okres przełomowy, lata 1914.—1915., 
w którym notujemy bardzo ciekawe próby porozu­
mienia rosyjsko-niemieckiego.

Pod koniec tego przełomowego okresu notujemy 
objawy bardzo smutne, gdyż społeczeństwo polskie 
jest wtedy najbardziej rozbite. Wojsko polskie, u- 
z a leżni one od rozmaitych wewnętrznych okolicznoś­
ci, nie ma oparcia, którego tak pragnął  ̂Piłsudski i 
ci-ego później będzie się tak domagał, nie ma opar­
cia w jakiejś organizacji, w jakimś rządzie pohskiro, 
w jakimś choćby surogacie rządu. Wtedy też, J“ " 
gdyby dla zgłuszenia w sobie ogromu bólu, Komen* 
dijit i Legiony poświęcają się tylko walce, trakto­
wanej jako szkoła żołnierza polskiego, z której kę­
dyś ten ostatni wyjdzie na własną ziemię.

Tymczasem 2-go maja 1915. r. następuje prze* 
łamanie frontu pod Gorlicami, odebranie Lwów»* 
wreszcie 5-go sierpnia zajęcie przez wojska niemiec­
kie Warszawy. Społeczeństwo polskie stanęło PF*" 
faktem dokonanym upadku.jednego z państw zabor­
czych, gdyż Austria załamała się ostatecznie.

Jeśli chodzi o orientację polską, to przedstawi* 
się ona w tej chwili, jak następuje: Naczelny 
nitet Narodowy znajduje się w Wiedniu, u*atoz- 
niony od Austrii, Poznańskie nie ujawni* żadnej 
akcji, zaś Komitet Narodowy Polski, którzy powrtaf

10



..NASZE Ż Y C IE "  Ht S M

w Warszawie, po zwycięstwach rosyjskich, rezy­
duje w Petersburgu, gdzie jest zupełnie uzależniony 
od wpływów polityki rosyjskiej.

Słowem sytuaęja na jesieni 1915. r. przedsta­
wia s-ię mniej więcej jak stan z roku 1795., z okresu 
trzeciego rozbioru, kiedy tragiczne położenie kraju 
pokrywa się z tragicznym położeniem jego wojska 
Rok 1915. był rokiem szkoły wojennej pod Kona­
rami, pod Tarłowem i Jastkowem, słynnej szarży 
pod Rokitną. Cztery pułki legionów rozrzucono , 
ber planu, pozbawiono inicjatywy; daje się odczu­
wać tendencja przeważających wpływów niemieckich. 
Legiony odsuwane są od Warszawy. W tym stami< 
rzeczy Piłsudski w sierpniu przybywa do Wasrezawv 
i wypowiada się przeciw dalszym werbunkom, czym 
uniemożliwia udział Polaków po stronie państw 
centralnych. W miejsce zaś tego tworzy wówcza 
tajną organizację, która miała się później szczegół 
nie rozwinąć, a mianowicie — Polską Organizaj* 
Wojskową —  P. O. W.

Tymczasem walki, które trwają znacznie dłużej 
aniżeli to przewidywano, wyczerpują niezmierni) 
siły niemieckie. Mimo woli nasuwa się koncepcja 
uzyskania pomocy w postaci rekruta polskiego z 
terenów okupowanych przez wojska niemieckie. 
Niemcy zdają sobie doskonale sprawę z tego, iż bez 
stworzenia choćby pewnych form pseudo niepod­
ległej Polski akcja tego rodzaju nie może być prze­
prowadzona. Na przyspieszenie decyzji w tym kie­
runku wpłynęło stanowisko Rosji. Ówczesny mini­
ster spraw zagranicznych Sazanow i szef sztabu 
generalnego Aleksiejew usiłowali wymóc na carze 
Mikołaju II. nowy manifest, któryby znacznie po­
ważniej ujmował sprawę polską, ni* słynna odezwa 
Mikołaja Mikołajewicza. Sprawa już bliska roz­
strzygnięcia została jednakowoż zahamowana przez 
bliżej nieznane czynniki (w  każdym razie odegrała 
w tym dużą rolę carowa rosyjska oraz nowy ministei 
Sztiirmer). O tej nowej inicjatywie rosyjskiej w 
sprawie polskiej Niemcy byli dobrze poinformowani 
i to wpłynęło na decyzję ogłoszenia słynnego aktu 
z dnia 5-go listopada.

Znaczenie aktu z dnia 5. listopada w rozwoju 
sprawy polskiej jest nader doniosłe. Był to bądź 
co bądź pierwszy akt międzynarodowy, wypowiada­
jący się w sprawie polskiej.

W  10 dni po ogłoszeniu tego aktu, Rosja za­
protestowała przeciwko niemu, stwierdzając naru­
szenie prawa międzynarodowego i  zaznaczając, że 
cna sama ma na widoku utworzenie niezależnego 
królewstwa polskiego z wszystkich ziem polskich. 
Do tego oświadczenia Rosji w dniu 16. listopada 
przyłączyły się także inne mocarstwa sprzymierzone.•

W ten sposób akt z 5. listopada spowodował 
wydanie innych aktów o znaczeniu międzynarodo­
wym, aktów, które, w brew woli samych twórców 
wysunęły sprawę polską, jako konieczność, która w 
jakiś sposób załatwiona być musi. Oczywiście, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, źe Niemcom cho­
dziło narazie o pewien praktyczny ceł, a mianowi­
cie, o pozyskanie rekruta.

Legiony tymczasem znajdowały się w starce 
kryzysu, bez oparcia o własny rząd, bez własnego 
komendanta. Brak grantu pod nogami powoduje w 
legionach wypowiedzenie się polityczne. Nastąpiło 
ono w kwietniu 1916. roku, kiedy pułki legionowe 
postawiły sprawę Dolską na widowni, oświadczając, 
że legiony, to przyszłe wojsko polskie, które bije 
się i umiera tylko za niepodległość Polski. Dalszym 
posunięciem będzie dymisja Komendanta w lipcn 
oraz list do rektora uniwersytetu warszawskiego 
Brudzińskiego z 6-go listopada, w którym Piłsudski 
wyraźnie określa swój program, mówiąc: poto *zed- 
łcm na Wojnę, Żeby moja Ojczyzna Wlainy rząd 
miała. —  Piłsudski postawił sprawę jasno i wyraź­
nie. To dało, oczywiście, Niemcom wiele do myśle­
nia: postanowiono usunąć legiony i tworzyć wojsko 
bez Piłsudskiego, które, jako polski korpus posił­
kowy, miało istnieć tylko przy armii austriackiej. 
Społeczeństwo polskie odmówiło jednak dania o- 
chotnika. Polska Organizacja Wojtkowa rozpoczęła 
ostrą agitację przeciw werbunkowi. Wtedy dopiero 
generałgubernator Beseler zgodził się na sprowa- ' 
dżemie części legionów do Warszawy, ogłaszając za­
powiedź o utworzeniu Rady Stanu, co ostatecznie 
znalazło wyraz w zarządzeniu z 6-go grudnia, two­
rzącym w dniu 14, stycznia 1917. r. t. zw. Tym­
czasową Radę Stanu z 20  mianowanymi członkami.

Do tej Rady Stanu z każdej okupacji weszło po 
10 osób, z okupacji austriackiej również brygaaler 
Józef Piłsudski. Ten ostatni wchodził do Rady 
Stanu z wyraźnym zupełnie programem wyrnożenią 
na okupantach decyzji o polskim rządzie i polskim 
dowództwie. Wobec nieuznania tego piana przez 
Radę Stanu, która składała się przeważnie z ludzi 
ulegających wpływom niemiecko-austriackim, nastę­
puje ostra walka pomiędzy Piłsudskim a Radą.

Tymczasem następują bardzo ważne wypadki na 
ogólnym terenie wojny światowej : przystąpienie
Stanów Zjednoczonych do wojny oraz rewolucja ro­
syjska i upadek caratu. Rewolucyjny rząd rosyjski

W ieiki M  je  ostatnia d efilaJ t Swego
ukocham; _ v .c jc „ j  ( U .  listopada 1934. r . )

dn. 29. manta 1917. r. ogłoszą odezwę do Polaków, 
wyrażając zgodę na powstanie Polski zpełnym pra­
wem stanowienia o swoim losie. Równocześnie prezy­
dent St. Zjednoczonych Ameryki Północnej, Woo- 
drow Wilson, w orędziu do senatu z dn. 23. sty­
cznia, interpretując z amerykańskiego a może po­
niekąd własnego stanowiska, pogląd na wolność lu­
dów, uznaje prawo Polski do niepodległości.

Opozycja w Radzie Stanu zaostrza się, upadają 
nadzieje niemiecko-austriackie na uzyskanie rekruta 
polskiego. W dniu 28-go maja Koło Sejmowe w 
zaborze austriackim uchwala uroczystą deklarację, 
że jedynym dążeniem Narodu Polskiego jest odzy­
skanie zjednoczonej, niepodległej Polski z dostępem 
do morza. W  czerwca tegoż roku zjazd wojskowych 
polskich w Petersburgu obwołał swym prezesem ho­
norowym Józefa Piłsudskiego. Równocześnie nastę­
puje wydzielenie żołnierzy polskich i oddziałów pol­
skich z armii rosyjskiej.

W taki spoisób sprawa polska — wbrew żywio­
nym jeszcze przed paru miesiącami nadziejom' nie­
mieckim —- przybiera zupełnie inny obrót. 2-go 
lipca Piłsudski podaje się do dymisji z Rady Stanu, 
a z jego polecenia legiony odmawiają złożenia 
przysięgi. Następuje snów tragiczny przełom dla 
legionistów —  część utrzymuje się jeszcze jako 
drobny, odrębny zawiązek sił polskich pod nazwą 
Wehrmachtu, druga część, pochodzących z Kró­
lestwa, zostaje zesłana do obozów, w Beniaminowie
i Szczypioraie. Legionistów z Galicji wysłano na 
front włoski. Niebawem —  22-go lipca —  nastę­
puje aresztowanie Piłsudskiego i Sosnkowskiego,
wywiezienie ich do Gdańska, a potem do twierdzy 
magdeburskiej.

Dla polityków niemieckich sprawa polaka przed­
stawia się teraz beznadziejne, W Berlinie przewa­
ża przekonanie, że należy pozostawić tę sprawę
własnemu losowi. Przeciwstawia się jednak temu 
Ludendorf, który uważa, że nie można się cofnąć 
w sprawie polskiej, gdyż, w przeciwnym razie, bę­
dzie to równoznaczne z oddaniem jej państwom 
sprzymierzonym, tym bardziej, że państwa t. zw. 
Rntenty zajęły również zdecydowane stanowisko 
w kwestii Polski. 4-go czerwca ‘rząd francuski pod 
przewodnictwem Poincarego tworzy armię polska 
na terenie Francji, a w Paryżu — Komitet Naro­
dowy, który przeniósł się z Warszawy do Peters­
burga a później do Paryża, uznany został przez rząd 
francuski za oficiałną reprezentację Narodu Pol­
skiego. Do tego oświadczenia Francji przyłączają 
się inne rządy. Tym samym sprawa polska została 
wyjęta z pod kompetencji państw centralnych , i 
postawiona na terenie układów, rokowań i enuBc- 
jacyj państw Entènty. To też Austria, aczkolwiek 
nic przedstawiała już poważniejszych s8 , 
usiłowała jeszcze raz sprawę polską w jaki4 
sposób wzniecić. Nowy cesarz Karol proponował t. 
zw. rozwiązanie austriackie. Pod naciskiem Austrii 
tworzy się 12-go września 1917. r. nowy surogat 
włądzy pod nazwą Rady Regencyjnej, do której 
wchodzą: książę Lubomirski, Arcybiskup Rakowski 
i Józef Ostrowski. Obok niej, .jakby poprzedniczka 
sejmu, ma powstać Rada Stanu'; zarazem tworzy się 
pierwszy gabinet pod1 prezydencją Jana Kucha* 
rzewskiego, pewna organizacja państwowa dla pań­
stwa bez granic. Niemcy również próbują ustalić czy 
przygotować pewien materiał, który ma określić 
charakter przyszłego państwa polskiego. I  znowu 
następuje paromiesięczny okres najrozmaitszych 
projektów co do poszczególnych ziem Polski. 
Większość tych planów zbliża ś ę  ciągle do 
koncepcyf z roku 1795. Nowe plany pozostawały w

piwnym związku z planami niemieckimi w sto» 
unku do ziem litewskich.i rusko- ukraińskich. Wed» 
ug pierwotnie istniejącego zamiaru niemieckiego, 
Litwa miała wejść w skład Państwa Polskiego. Póź­
niej jednak został uznany i przyjęty w ie ił plan 
niemiecki, polegający na stworzeniu wielkiego pasa 
niemieckiego, ciągnącego się od Prus Wschodnich 
loprzez wybrzeże Bałtyku aż do Finlandii. Jedno- 
■ześnie rozbudzany jest przez Niemcy nacjonalizm 
itiwski. Stworzona zostaje słynna organizacja Ta- 
>by, rządu litewskiego, który miał przeciwstawić 
ie wszelkim zamierzeniom Polaki co do pozyskania 
Litwy. Wypadki październikowe 1917. roku —  
ie wy przewrót rewolucyjny w Rosji 5— otworzyły, 
lin Niemców także pewne widoki na Ukrainie. Re- 
ultatem tej akcji są pierwsze pertraktacje Niem­
ów z Leninem. Dochodzi do rozmów pokojowych 
liemieoko-rosyjskich w lutym 1918. roku w Brześ- 
iu Litewskim. Następuje plan stworzenia sztuczne­
go rządu na Ukrainie, zawarcie traktatu pokojo- 
vego z Rosją. Autorami tego planu są —  jak wia- 
'omo —  Czernin ze strony Austrii i generał Hoff- 
nann ze strony Niemiec. Na mocy tego traktatu ma 
tastąpić nowy podział ziem polskich. Tak zwana 
^hełmszczyzna ma być oderwana od przyszłego 
:aństwa polskiego i włączona do Ukrainy. Nato- 
niast tajny artykuł austriacki zapowiada wyodręb­
nienie Galicji Wschodniej i utworzenie samodzielnego 
terytorium Ukrainy w obrębie monarchii Austro- 
Węgierskiej.

Pokój brzeski był punktem zwrotnym dla opi- 
r.ii poMriej. Ustalone zostały pewne i to faktyczne 
zasady podziałów. Miały one dotyczyć zarówno 
Królestwa Polskiego, jak i zaboru austriackiego* 
Pomijając już stronę faktyczną tego zjawiska, trze? 
ba wziąć tu pod uwagę także i pewną stronę mo- 
r&lną. Każdy, kto przebywał czy pochodził z dawne j  
Galicji, rozumiał, czym był fakt oderwania Galicji 
Wschodniej ze Lwowem dla serc polskich w owych’ 
czasach, czym było oderwanie Chełmszczyzny, o 
którą tyle walczono, tyle krwi przelano i włożona 
tyle zapału idealnego i wysiłków. I  w tym wypadku 
wrogowie dokonali dla nas pod pewnym względem) 
zbawiennego dzieła, a mianowicie —  zbliżenia i kon­
solidacji opinii polskiej. Następstwem tego był 
fakt, że t. zw. II. Brygada, znajdująca się na Bu­
kowinie, na wiadomość o Traktacie Brzeskim, od­
mawia nosłoszeństwa Austrii, a w dniach 15. i 16* 
lutego dwa pułki piechoty pod dowództwem Hallera! 
przebijają front pod Rarańczą, spiesząc na wsthóĄ 
aby połączyć się z korpusem polskim w Rosji.

Rok 1918. —  katastrofa Niemiec —  miał do* 
pi ero nadać inny charakter biegowi tych spraw.

Reasumując rozwój sprawy poWkiej w tym o» 
kresie, należy podkreślić, że wyraża się on w  bon* 
kretnej formie. Przede wszystkim widzimy, ie  sprsu 
wa polska została postawiona na farom międzynaro­
dowym. Czy to będzie w związku z akcją niemiecką; 
czy też z akcją Ententy —  sprawa polska s+ała się! 
sprawą międzynarodową i z tego stanowiska już nie 
zejdzie.

Drugim momentem, zasługującym na podkreś­
lenie, jest fakt, źe, mimo straszliwego zniszczenia* 
jakiemu uległy ziemie polskie, mimo ciężkich waran, 
ków wojny i okupacji — społeczeństwo polskie 
zdało egzamin dużej sprawności organizacyjnej* 
Czy to będzie Centralny Komitet Obywatelski na 
terenie zaboru rosyjskiego czy otworzenie milicji 
w Warszawie i na ziemiach polskich, zajmowanych' 
przez wojska okupacyjne Austro-Węgier, czy póź­
niej tworzenie instytocyj oświatowych, jak oni* 
wersytet, politechnika, szkoły, czy stworzenie są­
downictwa —- wszystko to —r w tych okropnych’ 
warunkach — daje dowód przed historią —  wielkiej 
żywotności społeczeństwa, które potrafiło przez tę 
sprawność wewnętrzną Stwierdzi^ niejako swoje 
prawa do samodzielnego bytu.

Wreszcie trzeci ważny przejaw: koniec roku 
1217. i początek 1918-, w przede dniu ostatecznej 
katastrofy Niemiec —  tworzy skonsolidowanie o- 
pinii polskiej oo do istoty niepodległości. — Po­
przednio panowała całkowita rozbieżność poglądów, 
ugoda, lojalizm, potem czepianie się takieh czy in* 
nych orientacji —  teraz społeczeństwo polskie zdo­
bywa się w olbrzymim swoim odłamie na poczucie' 
i zrozumienie własnej racji stanu, zdobywa się na 
zrozumienie konieczności pozyskania dla siebie , i 
wyłącznie dla siebie, bez oglądania się na innych i 
bez obcej pomocy — własnego Państwa, własnych' 
form rozwojowych. Po miażdżącym walcu wojny 
przychodzi społeczeństwo polskie do zrozumienia 
idei, którą wyraził Piłsudski w swoim pierwszym 
porywie, 6. sierpnia, tej genialnej intuicji wodza na­
rodu, który przewidział, że tylko zjednoczona, nie­
podległa Polska jest istotą i treścią poczynań spo­
łeczeństwa pok-kiego i tylko dla niej nie należy 
szczędzić żadnych oliar i wysiłków. To, co było 
niezrozumiałe i niepoparte przez społeczeństwo *— 
teraz siłą rzeczy i Okoliczności wychodzi jako n*» 
czelny i główny program późniejszych działań na« 
rodowych. Tu jest ten wielki, początkowo niewddo» 
eany, moralny tryumf wielkiej idei Wielkiego Mar- 
psarka.
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Kręmha życia inezgœgo

Ryga
—  POLSKI Z W IĄ ZE K  N A U C ZY C IE L I W  

R YD ZE  podtue do wiadomości, że Biblioteka 
Zwi^aku (Dom Polski —  Dzimawu 46) jest czynna 
w poniedziałki od godz. 6 . do 7. po południu.

SEKCJA ŻE Ń S K Ą  POLSKIEG O  S T -N IA  
A K A D E M IC K IE G O  w Rydze urządza dn. 19. XI. 
b. r. o godz. !>0. w Domu Polskim (Dzirnawu 46) 
tradycyjne Andrzejki

Cena biletów Ls 0,50, składka na wspólny stół 
—  Ls 2,— .

15. I. 1939. R. O D BĘD ZIE  S IĘ  DOR OCZNY  
WIECZÓR II, Miejskiej Polskiej Podstawowej 
Szkeły w Rydze ( Sairkandaugawa, Allażu iela 4).

Daugawpils
OD 1. L IS T O P A D A  W  D O M U POLSKIM  

funkcjonuje wspólna świetlica i czytelnia, dostęp­
na dla członków ZPM i „Harfy". Uczestnicy świetlicy 
mają do swej dyspozycji liczne gry oraz radio. Czy­
telnia jest zaopatrzona w liczne czasopisma.

Zarówno czytelnia jak i świetlica funkcjonują 
pod nadzorem dyżutłiych, wyznaczanych z ramienia 
obu współpracujących orgamśzacyj.

P R ZE D STA W IE N IE  K U K IE ŁK O W E  odbędzie 
się d«iś, w niedzielę, w dolnej sali Domu Polskiego 
0 godzinie 15. i 18. W programie —  ulubiony i 
popularny „Szewczyk" wraz z królewną,

WACŁAW ONOSZKO, znany kompozytor^ w 
konkursie Łotewskiego Radia, jak już donosiliśmy, 
uzyskał pierwsze wyróżnienie dla swego marszu. 
Jak wiadomo, p. Onoszko współpracuje z Teatrzy­
kiem Kukiełkowym ZPM w charakterze kierownika 
muzycznego.

Jełgawa
6. b. m. w Jełgawie odbył się koncert Chóru 

maturzystów P. T. O. Był to nie tylko pierwszy 
koncert Chóru Maturzystów w tym mieście, lecz w 
ogóle pierwszy występ polskiego chóru w Jełgawie, 
toteż nie należy się dziwić, że. gdy plakąty obwieś­
ciły koncert najlepszego polskiego zespołu chóral­
nego na Łotwie, wywołały wielkie zaintërèsowanie 
nie tylko w tutejszej Polonii, lepz i w szerszym spo­
łeczeństwie jełgawskim. Największa sala w Jełgawie 
W oznaczonej godzinie zaczęła się wypełniać. Po 
odsłonięciu kurtyny długo trwały oklaski powitalne, 
gdyż większość młodzieży jełgawskiej doskonale pa­
mięta Chór Maturzystów, który ongi w warszawskiej 
filhatrmonii, na wielkim konkursie polskich chórów 
z zagranicy, zdobył drugie miejsce, przywożąc do 
Rygi, jako nagrodę, popiersie Moniuszki. Pieśni 
znanych kompozytorów polskich pod batutą dyry­
genta p. K. Izarta, płynęły czysto i wesoło do serc 
zasłuchanych widzów, którzy tak energicznie oklas­
kiwali i bisowali, że przyszło powtarzać prawie 
wszystkie piosenki z programu. W części solowej 
członkowie Chóru pp. A.Jabłoński i E. Wesser wy­
konali szereg pieśni znanych polskich mistrzów.

Program wypadł świetnie. Wdzięczna miodzie* 
polska w Jełgawie w serdecznych słowach dzięko­
wała p. dyrygentowi K. Izartowi oraz członkcan 
Chóru za występ, wręczając wiązankę białych lilii.

(R  W .)

Liepaja
T Y M  W SZY ST K IM  PO LSK O .K A TO LIC K IM  

O R G AN IZAC JO M  W  ŁO T W IE  oraz pojedynczym 
osobom, które, w  racji mego ingresu w Liepai, ra­
czyły nadesłać swe życzenia oraz przyrzekły pamię­
tać o mnie w swych modłach —  składam najserde­
czniejsze podziękowanie, łącząc swe pasterskie bło­
gosławieństwo.

Liepaja, 3. XI. 38. r.
ks. AN.TONI URBS7. 

b i s k u p  L i e p ą j s k i

Krasława
W  L O K A L U  ZPM  w niedzielę, 6. listopada, od­

było się przedstawienie kukiełkowe, przygotowane 
przez miejscowy zespół teatrzyku. Wystawiana już 
w Daugawpils i Rezekne bajika Kownackiej „Cztery 
miłe za piec“ , Krasław oglądał po raz pierwszy.

Na obu przedstawieniach było może nieco za- 
mało dzieci, zwłaszcza na pierwszym.

Na szczególne podkreślenie zasługuje pełna po­
święcenia praca zespołu krasławskiego, w którego 
skład wchodzi niemal wyłącznie młodzież rzemieśl­
nicza, pracująca zawodowo od rana do wieczora. 
Na próby pozostaje mało czasu. Jednak zespół pra­
cuje aktywnie. Przy dobrej woli niektóre niedo­
ciągnięcia dadzą się wyrównać.

Przedstawieniem kierował p. O. NataJko, który 
przeprowadził rozmowę z dziećmi, ustosunkowanymi 
do przedstawienia znacznie żywej niż to bvwało 
dawniej, (w )  r

DN . 13. L IS T O P A D A  w lokalu ZPM gościnny 
występ „H arfy " z Daugawpils. Zostanie’ wystawiona 
znakomita komedia Fredry „Damy i Huzary“.

Wszyscy Polacy z Krasławia i okolic inaią 
dobrą okazję do obejrzenia ładnego przedstawienia.

DOROCZNY WIECZÓR PROGRAMOWY filii 
grzywskiej ZPM odbędzie się w niedzielę, 20. li­
stopada, w sali Związku Strażaków na Grzywie,

W programie wesoła komedyjka “Ożenek w Ki- 
piszach" —  w języku łotewskim, ciekawa sztuka 
ludowa polska „Posag w kominie" oraz nieodzowne 
tańce.

Początek o godz. 20.00, koniec o 3 rano.
Chcesz wesoło pożegnać mały karnawał — 

przyjdź na wieczór filii grzywskiej ZPM!
Ceny bardzo "przystępne —  a rozrywek rnoc!

Birźe
W NIEDZIELĘ, 13. LISTOPADA, odbędzie się 

w miejscowej filii ZPM odczyt p. Włodzimierza 
Iiinatowicza.

Ç o ,  g r i g i e .  K i e d y ?  - .  . w  :s

Dokąd pójść?
RYGA
11. XI. 38. Obchód 20-leęia Odrodzenia Rzeczypo>. 

politej Polskiej. Program: solenne nabo­
żeństwo w kościele M. B« B. o godz. 7,45 
rano, uroczysta akademia w T-wie Łotew­
skim (przy ul. Mericeia 13) o gcdz. 6 30 
ppoł., przyjęcie w Poselstwie R. p, Jj[a 
przedstawicieli Polonii miejscowej o godz 
9,15 wiecz,

17 XI. 38. Doroczny koncert-bal Polsko-Katolic-
kiego T -W a  Młodzieży „Promień" w sajf 
Gimnastycznej (przv ul. Wingrotaju 1> 
Początek o godz. 19,30.

19. XI. 38. Tradycyjne Andrzejki W PSA, Pocz.
o godz. 2 0 .

29. I. -39. Doroczpy wieczór szkolny Polskiego gim­
nazjum państwowego,

3, II. 39. Tradycyjny doroczny bal Polskiego T-Wa 
Dobroczynności.

15. I. 39. Doroczny wieczór II. Polskiej Szkcly 
Podstawowej.

LIEPAJA
12 XI. 38. Obchód Święta 20-lccia Odrodzenia Rze­

czypospolitej Polskiej w Domu Polskim, o 
godz. 2 0 .

20. XI. 38. Teatrzyk Kukiełkowy ZPM: „Cztery
mile za piec". O godz. 15. i 18 w Dcrru 
Polskim.

26, XI. 38. Doroczny wieczór miejscowej filii .ZPM, 
D AU G AW PILS
10 XI. 38. Raut w Konsulacie R. P. z okazji 20-tej 

rocznicy Odrodzenia Polski, o godz. 21.
11 . XI. 38. Solenne nabożeństwo z okazji Święta

Odrodzenia Rzeczypospolitej Polskiej w 
kościele św. Piotra w Okowach, o godz 9. 
rano.
Herbatka w Konsulacie R. P., o godz. 17. 

13. XI. 38. Teatrzys Kukiełkowy ZPM: „O dziel­
nym szewczyku". O godz ia. i 18. 

JEŁGAWA
20 XI. 38. Obchód 20-lecia Odrodzonej Rzeczypos 

politej Polskiej. Program: solenne nabo­
żeństwo w miejscowym kościele katolickim 
o godz. 11 . rano, uroczysta akademia w 
sali T-wa Rzemieślniczego (przy ul. Akade* 
mijas 37) wraz po nabożeństwie. 

IŁUKSTE
20. XI. 38. Teatrzyk Kukiełkowy ZPM: „O J3>iu 

Brudasiu" i „Leśne rachuneczki". 
REZEKNE
12. XI. 38. Wieczornica programowa 85. żeń­

skiej polskiej drużyny ŁGCO w lokalu Pol­
skiej Szkoły Podstawowej, o gcdz 19 

KRASŁAW A
13. XI. 38. G o ś c in n y  występ „Harfy" (w loki!U

ZPM ): „Damy i Huzarv", Fredry.
GRIWA
20. XI. 38, Doroczny Wieczór filii ZPM W sali 

Związku Strażaków. Pocz. o godz. 20.
BIRŻE
13. XI. 38. Odczyt p. Wł. Ihnatowicza w miejsco­

wej filii ZPM.

odbędzie się w Rydze w piątek l i s t o p a d a

O  GODZ. 7,45 R A N O

solenne nabożeństwo
w  kościele Matki Boskiej Bolesnej na 

które Poseł R. P. w Rydze zaprasza 

wszystkich Polaków i .przyjaciół Polski. 

O  GODZ. 9.15 WIECZ.

Program ;

przyjęcie w Poselstwie R. P.

O  G O D Z. (>.50. PO  POL.

uroczysta akademia
w reprezentacyjnej sali T -w a Łotewskie­
go (Latwieszu Biedriba) przy ul. Merke- 
la 13. Pierwsze 10 rzędów — płatne i 
numerowane, dalsze —  bezpłatne.

dla przedstawicieli 
Połonii miejscowej.
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Stary Bartłomiej

i  mmmm n
(W YW IAD  SPECJALNY DLA ,

Na początku telefon:
— Czyby Pan Minister nie zechciał ła­

skawie udzielić chwilki czasu na rozmowę 
ze Starym Bartłomiejem i za jego pośred­
nictwem naświetlić kwestię przyjętego o- 
statnio układu polsko-łotewskiego w spra­
wie polskich robotników rolnych na Łot­
wie?

Odpowiedź, jak się należało spodzie­
wać, brzmiała pozytywnie. Nazajutrz więc 
przed godz. 12-tą w południe, melduję się 
w Poselstwie Rzeczypospolitej Polskiej, 
mieszczącym się, jak niejednemu z Was 
wiadomo, wraz z Konsulatem w reprezen­
tacyjnym gmachu przy ul. Mednieku 6b.

Czekam niedługo.' W stylowym, wy­
mownym w swej prostocie, gabinecie w i­
ta mnie spokojnym uśmiechem wyniosła 
postać najwyższego reprezentanta Rzeczy­
pospolitej Polskiej na Łotwie Pana Mini­
stra J e r z e g o  K ł o p o t o w s k i e g o .

Od razu przystępujemy do rzeczy. *
— Ostatni międzypaństwowy układ1 

polsko-łotewski —  mówi Pan Minister — 
zawarty w sprawie polskich robotników 
rolnych (sezonowych i innych), parafowa­
ny w Warszawie 25. października, a pod­
pisany w Rydze w cztery dni później 
przez upoważnionego przez łotewski Gabi­
net Ministrów przedstawiciela Łotwy i 
przeze mnie, jako przedstawiciela Polski 
—ujmuje w sposób rangowy,choć możliwie 
szczegółowy, całokształt spraw, związa­
nych z polską emigracją rolną na Łotwie.

— Jak do zawarcia tego rodzaju układu 
doszło, Panie Ministrze.?

— Jak panu wiadomo, początkowo pol­
ski robotnik rolny, udawał się do Łotwy 
na własną rękę. Był to okres dla niego 
bodaj najgorszy. Później regulowano 
sprawę sprowadzania go dó Łotwy na : 
podstawie umowy między Konsulatem R. 
P. w Rydze a Łotewską Izbą Rolniczą i ! 
wreszcie — na podstawie specjalnej unio- 
wy między łotewskim ministerstwem Rol­
nictwa' a polskim imiiisterstwęm Opieki - 
Społecznej. Cały szereg trńdiiośei i kom.- ; 
płikacji, związanych: Z tego rodmjuzaiàt- .

; wienięm tej sprawy,' spowodował, że Prę- . 
• zydent Rzeczy pospolkej Polskiej i Prezy- : 
dent Republiki Łotewskiej, pragnąc unor­
mować problem emigracji polskich. robot-; 
ników ńn Łotwę w duchu jak najhardziej 
przyjaznym — zdecydowali zawrzeć spec­
jalny układ międzypaństwowy; który.; l-nk 
to już nadmieniłem, ustala ogć!;:e wytycz- 
ue, obowiązujące, odtąd oba ząwiefcające 
*en układ państwa. : ,

Jak ti> wynika z samej nazWy . układu 
r -  kontynuuje Pan. Minister — dotyez# 
-Onzarówno polskich robotników se-zona- i
Wycfa ir. ;

i i Me Pan lit Jeizy Kłopotowski o ptth iotii roli &
KĄC IKA  POLSKIEGO ROBOTNIKA ROLNEGO41 W „NASZYM ŻYCllf”). ; ‘ ‘

Poseî R. P. na Łotw ie Minister JER ZY K ŁO PO ­
TO W SK I W mundurze dyplomatycznym, U dołu 
tekst pozdrowienia Pana Ministra dla polskiej ro­
botników rolnych. Tekst ten brzmi: „ S e r d e c z n - e  
p o z d r o w i e n i e  d l a  p o  l s k i c h  r o b o t ­

n i  k ó w“

snèj wiosny późną jesień tą wraca ją do 
Kraju, jak i tych, którzy przejściowo sta­
le tutaj zamieszkali, t. zii. pracują na 
Łotwie po kilka lat z rzędu.
' -7-  Jak się będzie odbywała w myśl 

nowego układu. .Panie Ministrze, rekruta­
cja roBotników? - ' • r - 1
; . — Łotewska Izba Rolnicza, która w
dalszym ciągu pozostanie ze strony łotew-? 
skiéj ihstytiićją; bezpośrednio normująca 
Warunki pracy i współżycia polskiego ro- 
botinka rólnego na Łotwie, będzie ogłasza­
ła w grńdniu każdego roku zapotrźcbowa- • 
iiie n'a:pewną. ilość robotników z Polski, po 
czym wczesna wiosna- jej przedstawiciele 
będą werbowali tych robotników >y ta­
kiej. i loscji i , w tych województ w ach, j akie 
ustalone zostaną przez odpowiednie czyn- ; 
11 iki polskie. -

—• jakie vycwunki'[iraey '.nffsżycji róbót"
-( lilców ustaki nowo /a\vtirfy u li fą d ?

— Układ ten r— stwierdza autorytatyw­
nie : Pan Minister ~  strtWia na. równi wa-. 
runki -pracy. lïaszegô tutaj rąbotnika z ty- ; 
mi WiirjiiiknHii, 'j.if»kte 6bo\v i ąz n ją " 
ijjfca łoteWskiegp. Oprócz normalnej pfń- 

. za prące,- która będzfp,. rók • rnêzpie

specjalnie ustalana osobno, pracodawca 
winien zapewnić robotnikowi polskiemu 
dobre mieszkanie oraz zdrowe i dosta­
teczne wyżywienie. Koszta podróży ï 
wyżywienia od miejsca zamieszkania na­
szego robotnika aż do miejsca jego pracy 
pokrywa pracodawca. On też udziela ro­
botnikowi naszemu pierwszej pomocy w, 
razie choroby czy nieszczęśliwego wy­
padku. Układ zapewnia poza tym pol­
skiemu robotnikowi rolnemu odpowiednią 
opiekę duszpasterską oraz ustanawia, o- 
prócz niedziel i świąt obowiązujących na 
Łotwie, jako dni świąteezńe — dzień 3. 
Maja, 11. listopada, Wniebowstąpienia P.. 
oraz Wniebowzięcia N. M. P. Robotnikom 
przysługują ponad to w ciągu roku dw i 
dni urlopu.

Specjalnie należy podkreślić, że umo­
wa przewiduje możność przekazywania 
przez naszego robotnika do Kraju wszyst­
kich jego oszczędności oraz że korzysta on 
z tej samej opieki społecznej, ćo i robot­
nik łotewski.

— Kiedy,. Panie Ministrze, układ ten 
wchodzi w życie?

— W 50-ym dniu po ratyfikacji, którą 
nastąpi niebawem w Warszawie, obowią­
zywać zaś będzie do dnia 31. grudnia 
1939. r., przy czym, jeśli na trzy miesiące 
przed tym terminem nie zostanie przez 
jedną ze stron wypowiedziany — prze­
dłużony zostaje automatycznie na rok na­
stępny.. '

— Czy Pan Minister życzyłby, sobie 
dodać coś jeszcze na temat ostatnio pod­
pisanego przez Niego układii?

— Owszem. Każdy układ jest tylkp 
układem,obejmującym formalnie bardziej 
lub mniej szczegółowo' pewne zagadnie-

• nié. W tym wypadku, jeśli chodzi o u- 
kład zawarty ostatnio między Polską à 

" Łotwą — zagadnienie polskiego robotni-* 
ka rolnego .tutaj. ' Zawarliśmy jednak teii 
układ W tyin' głębokim przeświadczeniu, 
że. czynniki; . odppwiedzaîne, realizujące 
go, dołożą starań, aby jam y układu, szero­
ko. zresztą rozbudowane, wypełnić rzeczyj 
wistością Zgodną ' z duchem i intencjami 
jego twórców. , 7 .
. Polska strona spodziewa się pod­
kreśla, Pan Minister .— że Łotewska Izbą 
Rolnicza, która w zasadzie będzie ten u- 
kład ńa'Łotwie realizowałą — dbać bçdzié 
nie tylko p interésy pracodawców, ale tęii 
w rówrtym stopniu —* o intefesy naszych 
robotników. Wierzymy, . ze lotewskië 
władze centralne będą' ścisłe pilnowały 
realizacji uąiówy przez podlegle im orga­
nizacyjnie jednostki lokalne, bacząc ’ ę{ 
reagując zdecydowanie ną ytez^k ie przę* 
kroczenia w -tym względzie* -Tyłka ‘bo.*

13
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wiem, jak już podkreśliłem, zgodne z du­
chem potrzeb i rzeczywistości traktowa* 
iwanie nittowy umożliwi je j sprężystą i 
właściwą realizację w życiu codziennvm.

—  I na zakończenie, Panie Ministrze?
—  Niech pan za pośrednictwem^ „Kąci­

ka41 robotniczego w „Naszym Życiu” po­
zdrowi w moim imieniu wszystkie polskie 
robotnice i robotników rolnych, pracują­
cych na Łotwie. Los ich zawsze żywo mnie 
obchodzi. Jestem tutaj od niedawna, ale 
— zwłaszcza pracując nad ostatnio zawar­
tym układem polsko-łotewskim — zazna­
jomiłem się już z warunkami ich życia i 
pracy. W  najbliższej przyszłości, gdy wy­
biorę się na objazd po Łotwie, zetknę się 
niewątpliwie z niejednym robotnikiem pol­
skim. Zresztą, niebawem już, bo 20. b. ra., 
na obchodzie naszego święta Niepodległo­
ści w Jełgawie, będę miał okazję spotkać 
się z tymi wszystkimi naszymi tutaj ro­
botnikami, którzy będą poczytywali za 
swój obowiązek stawić się na tej, organi­
zowanej specjalnie dla nich, uroczystości.

Stary Bartłomiej

Komunikat Konsulatu R . P, w Rydze

10 KI
Konsulat R. P. w Rydze podaje do wia­

domości wszystkich robotników polskich: 
że uroczysty obchód 20-tej rocznicy Odro­
dzenia Polski, projektowany początkowo 
na 13. listopada — został przełożony na 
niedzielę 20. listopada.

Obchód ten jest urządzany staraniem 
Konsulatu R. P. w Rydze, który wr ten 
sposób pragnie umożliwić pracującym na 
Łotwie robotnikom polskim uczczenie te­
go, tak drogiego każdemu Polakowi, 
święta.

Wszyscy Pblacy robotnicy powńnni za­
rezerwować dzień 20. listopada jako wol­
ny od pracy i poczytywać za swój obowią­
zek obecność na obchodzie w Jełgawa.

Nasze porady i odpowiedzi
I. S. zapytuje, w jaki sposób można sprowadzić 

męża z Kraju. Przede wszystkim. należy znaleźć 
gospodarza, który się zgodzi zatrudnić męża Pani. 
Przyszły gospodarz w Biurze Pracy muBi wypełnić 
specjalne zapotrzebowanie imienne. Za miły i ser­
deczny Ust dziękujemy.

D AN iŁO W ICZ BRO NISŁAW  —  R AG AN A . O 
formalnościach, jakie należy załatwić, chcąc zabrać 
ze sobą, wyjeżdżając na stałe do Polski, rower, pate- 
fon  iitp. —  pisaliśmy obszernie w  numerze 201. 
Tylko w  taki sposób, jak to tam podajemy, można 
tę  sprawę załatwić.

P IEC IUK IEW ICZ W. —  SIGUŁDA. W  sprawie 
rcweru znajdzie Pan wyjaśnienie w  artykule „Je­
szcze o rowerach" w  numerze 201. „Naszego Ży­
cia". „Zew krwi i ziemi" wyślemy po nadesłaniu 
Ls 1,50, natomiast powieść „Biały Kapitan" skoń­
czymy drukować dopiero koło 1. stycznia, nie mo­
żemy więc je j całości w  chwili obecnej przesłać. 
P rzy  okazji nadmieniamy, że prenumeratę ma Pan 
opłaconą tylko do 1. X I. 38.

ALEKSIEJCZUK A . —  TRAKSZI. W  Rydze 
istnieje państwowe gimnazjum polskie (wykłady 
odbywają się po południu) oraz polska wieczorowa 
szkoła dokształcająca. Pierwszych 8 stron powieści 
„B iały Kapitan" wysłaliśmy. Chce Pan wracać 
drogą okrężną, przez Warszawę? Niestety, zniżki 
na taką trasę otrzymać Pan nie może, wypadałoby 
więc płacdć pełny bilet.

D YRD A M IKOŁAJ —  A N N A . Powinien Pan 
przesłać paszporty, swój i żony, ora-z metrykę śluibu

U  n

Obchód 20-tej rocznicy 
odzyskania Niepodległości
R z e c z y p o s p o l i t e !  P o l s k i e j

odbędzie się w Jełgawa
w niedzielę 20 listopada

0 godz. 11. rano —  SOLENNE NABOŻEŃSTW O w miejsco­
wym kościele Katolickim (Na skrzyżowaniu ulic Katolu
1 Annas). Wraz po nabożeństwie —  UROCZYSTA A K A ­
DEMIA I PRZEDSTAW IENIE TEATRU POLSKIEGO z 
Rygi. Na akademii obecny będzie Poseł R. P. Minister 
J. KŁOPOTOW SKI. Przemówienia na akademii wygłoszą 
— Konsul R. P. w Rydze Pan STEFAN RYNIEW ICZ oraz 
STARY BARTŁOMIEJ. Wstęp na obchód — BEZPŁATNY.

NOT loiosmy Dolny nubii si? w uzi
do Konsulatu R. P. w  Rydze. Jeżeli żona Pana jeet 
obywatelką polską, na koszta należy dołączyć 
La 9,— , jeżeli łotewską —  Ls 10,—  .

KRÓL ST. —  W ILĆ I. Bez specjalnego zezwole­
nia władz, telegraficznie pieniędzy do Polski wysłać 
nie można.

B Y L IC A  W Ł A D Y S Ł A W  —  M AR SN ENI. Ow­
szem, należność otrzymaliśmy. Prenumeratę ma Pan 
opłaconą do 15. XI. Jeżeli pracuje Pan za kontrak­
tem, należy się Panu zniżka kolejowa na powrót do 
miejsca zamieszkania. Nie możemy zakomunikować, 
ile będzie kosztował bilet do miejsca zamieszkania, 
gdyż nie pisze nam Pan, do jakiej stacji w Polsce 
chce jechać. Zniżka Paniu przysługuje, jeśli gospo­
darz wyraził swą zgodę. N ie powinno być żadnych 
obaw co do odbioru wysłanych pieniędzy. Jednak 
gdyby się okazało, że przed 15. grudnia pieniędzy 
nie będzie, wtedy może Pan zgłosić listownie rekla­
mację do Konsulatu R. P. w  Rydze, podając datę 
wysłania, adres nadawcy oraz odbiorcy. Ls 15,— , 
które wolno przewozić przez granicę, będzie można’ 
wymienić na granicy.

Pamiętajcie, że
pragnąc zapewnić dla siebie KALEDARZ  

„NASZEGO ŻYCIA*4 na rok 1939. należy 

go n i e t y l k o  zamówić, ale też przesłać 

pod adresem pisma należność za kalendarz

Obchód rozpocznie się o godz. U , taao' 
solennym nabożeństwem w Jelgawskim 
kościele katolickim. Po nabożeństwie wy. 
głoszone zostanie okolicznościowa kazanie 
w języku polskim, poświęcone rocznicy 
II. listopada. INa zakończenie nabożeń­
stwu wszyscy -abccni odśpiewają hymn 
„Boże coś Polskę4".

Kościół, w  którym  odbędzie się nabo­
żeństwo, znajd  u je się na skrzyżowaniu 
ulic Katolu  i Annas.

Po nabożeństwie natychmiast należy 
udać sic na ulicę Akademijas Nr. 37, 3o 
sali Araatnieku biedriba (sala T-wa Rze­
mieślniczego, znana już z tegorocznego ob­
chodu 3-Maja) ,gdzie odbędzie się uro­
czysta akademia i specjalne przedstawię* 
nie Teatru Polskiego na Łotw ie.

Na akadem ii przem aw iaąć będzie p. 
Konsul Ryniewicz, a po nim Wasz dobry 
zna jom y — „Stary Bartłomiej44.

Na obchód ten p rzybędzie  do Jełgaws 
Poseł R zeczypospo lite j P o lsk ie j w  Rydze 
Pan M in ister K łopotow sk i, Konsul R. P. 
w  R ydze  Pan R yn iew icz , urzędnicy Posel­
stwa i Konsulatu, jak  rów n ież szereg osób 
z Po lon ii w  R ydze  oraz przedstawiciele 
Ł o tew sk ie j Izb y  Pracy.

A  w ięc pam ięta jcie, że 20. listopada 
w szyscy spotkam y się w  Jełgawa na ob­
chodzie!

Tych  wszystkich, k tó rzy  czyta ją  „Na­
sze Życie*', Konsulat prosi i upoważnia do 
zaproszenîa na obchód sw ycb kolegów i 
koleżanek, k tó rzy  o uroczystości te j jesz­
cze nie słyszeli.

Wstęp na obchód jest BEZPŁATNY.
Konsulat R. P. w Rydze

M ALU C H N IK  W. (F . R .). Nie odpowiedzieliś­
my od razu, gdyż prenumerata nie była uregulo­
wana. 1) Pieniądze można wysłać przekazem wraz 
z zamówieniem na odwrotnej stronie, bez różnicy 
skąd są wysyłane. 2) Sklep Butkiewicza pośredni­
czy w sprowadzaniu książek z Kraju, więc i Panu 
by w tym nie odmówił. Warunki są następującej 
wraz z zamówieniem na książkę należy przesłać 
pewną sumę (np. Ls 1,— ),  jako gwarancję nabycia 
zamówionej książki., 3 ) Należy napisać do swego 
Biura Pracy, załączając należność za słownik oraz 
koszta przesyłki i podając swój dokładny adres.
4 ) We wszystkich kioskach znaczki pocztowe k<** 
sztują drożej niż na poczcie. Chcąc, ażeby odpo­
wiednie znaczki znalazły się w kiosku, należy P®“ 
rozumieć się z właścicielem kiosku. 5) Pisma dla 
p. Szydłowskiego wysyłamy. 6 ) Pytanie w *wią*ku 
z chorobą jest tek niejasne, że nie możemy na nie 
odpowiedzieć.

W ITK O W S K A  B R O N IS ŁA W A  —  D Z E Ł Z A W A . 
Obecnie prenumerata pisma za 4 miesiące wynosi 
Ls 4,— , nadesłane Ls 3,20 zaliczyliśmy jako P1̂ " 
numeratę za kwartał. Jeżeli chce Pani pismo c*rï;." 
mywać przez 4 miesiące —  należy doslać Ls 0,80.

W EŁN O W SKI W ŁAD YSŁA W  — MEŻOTNE. 
Po uzyskaniu pisemnej zgody gospodarza dla w>'" 
jazdu na urlop i wymeldowaniu się w policji. *a 
najbliższej stacji powinien Pan nabyć bilet znl*‘  
kowy (za  tą samą zniżka) na podróż tam i z P?'?*’ 
rotem. Do Rygi więc nie potrzebuje Pan przyjeż­
dżać. Obecnie p. Łczinko pisma nie prenumerują 
Ostatni znany nam jego adres był następu ją: 
Strazde, Meżziles m. Należność za prenumeratę 
otrzymaliśmy.

KRASO W SKI FE LIK S BRAM BERGE W



Z ruin do dobrobytu

Odbudowa gospodarcza Polski
Dzień 11. listopada 1938. roku nie jest 

datą graniczną, nie zamyka żadnej epoki 
w dziejach Narodu i Państwa Polskiego. 
Jęili dnia tego robimy obrachunek z tym, 
co ju ż jest za nami, przyczyny tego są' 
następujące: tradycja, która każe święcić 
specjalnie uroczyście wszystkie okrągłe 
rocznice (dziesięcioleciu, stulecia) i świa­
domość tego, że w ejrzen ie  w dobrze prze­
żytą przeszłość, pozwoli na jeszcze lepsze 
organizowanie życia narodowego i pań­
stwowego w  najbliższych latach.

20 lat temu, ten sam co dzisiaj jesien­
ny dzień listopadowy cały Naród przyjął 
z uczuciem radości i ulgi. Kamień na gro­
bie Rzeczypospolitej, na którym  urządzili 
sobie ucztę trze j zaborcy, „szaleńczym 
czynem” młodych żołn ierzy legionowych 
został zwalony,

A le m ylili się ci, którzy przypuszczali, 
że dni po odzyskaniu Niepodległości bę­
dzie można poświęcić słodkiemu odpo­
czynkowi i rozpam iętywaniu rozkoszy ist­
nienia niezależnego i wolnego. Został 
spełniony „czyn  zb ro jn y44, ale trzeba było 
„czynu młota i potu” . Naród Polski istniał 
bez przerwy, ale mechanizm państwowy 
nie mógł pracować przez 123 lata. Żaden 
z zaborców nie dbał ani o polski prze­
mysł ani o handel ani o drogi i ko leje ani 
o szkolnictwo. Rosja, obaw iająca się ata­
ku Niem iec na wypadek w ojny, chciała je  
powstrzymać bezdrożami i Wisłą bez mo­
stów. N iem cy podnosiły kulturę rolną w 
Poznańskim, ale w yku pyw ały  jednocześ­
nie ziemię z rąk polskich. W reszcie to,

wypadku poślubiania obywatelki łotewskiej, chcąc 
wraz z nią wrócić do Kraju i zabrać ze sobą posag, 
należy 9ię zwrócić do Konsulatu R. P. w Rydze, 
zabierając ze sobą świadectwo ślubu.

BOROWSKAJTE W. —  SESAWA. Prenume­
ratę ma Pani opłaconą do 1. grudnia. Wszystkie 
paszporty konsularne (wydane przez Konsulat) 
muszą być rejestrowane. Dotyczy to również robot­
ników rolnych. O wazem, z paszportem konsularnym 
można jechać na urlop, jeżeli ten ostatni jest zare­
jestrowany.

KORZENIEW SKI W. Sprawę książeczki osz­
czędnościowej przekazaliśmy do Konsulatu R. P. 
Zobowiązania, spisane poza formularzem kontraktu, 
w razie zatargu mogą służyć również jako dowód 
umowy. —  Tak, jeżeli w przysługującą wolną nie- 
dzieJę musiał Pan pracować, gospodarz, poza nor­
malną opłatą miesięczną, winien udzielić wynagro­
dzenia osobnego, równającego się dwudniowej płacy 
w gotówce.

KURŁOWICZ AN TO NI —  EGLAINE. Paszpor­
ty ̂  rejestrować w Konsulacie nuuszą wszyscy ci, 
którzy paszport otrzymali nie w starostwie w Kraju, 
ale mają t. zw. paszport konsudarny, uzyskany w 
konsulatach za granicą.

Z krajowym, me zagranicznym, dowodem oso­
bistym nie wolno przebywać za granicą. Zaorówno 
władze łotewskie, jak i polskie mogą pociągnąć o- 
8obę z takim paszportem do odpowiedzialności za 
nielegalne przekroczenie granicy. W  takim wypad* 
ku , e  jakim Pan pisze, należy zwrócić s!.ę do Kon* 
Bułatu z prośbą o udEzielenie paszportu zagrani* 
cznego.

co za zezwoleniem Moskwy czy Berlina na 
ziemiach polskich powstało, zniszczyły 
cztery łata bojów

II. listopada 1918, r. Naród Połski otrzy­
mał po stu kilkunastu latach przerwy w ła­
sną państwowość, dw ie trzecie dzisiejsze­
go terytorium i „na początek" własnej go­
spodarki — zrujnowany kilkuletnią w o j­
ną kraj, poryte pociskami armatnimi pola, 
które stały się ugorami, puste spichlerze, 
młyny i budynki fabryczne, gdyż okupan­
ci W ywieźli wszystko co można było zała­
dować do wagonów, pozrywane mosty i 
tory kolejowe oraz zniszczone transporta­
mi wojsk drogi.

Najbardziej dokładne cy fry  staty­
styczne nie oddadzą stanu gospodarczego 
Polski w roku 1918. Jeśli mamy dane, że 
w roku 1920. było np, 13.763 km. kolei i 
2827 parowozów, to nie były to kilometry 
toru i lokomotywy, o jakich myślimy- 
Sieć kolejowa była pozrywana w niezli­
czonej ilości miejsc, warsztaty kołejowe 
ograbione, sieć sygnalizacyjna nie działa­
ła, budyki stacyjne zalewała woda po­
przez dziurawe dachy,, a na jakich loko­
motywach jeździli pierwsi polscy koleja­
rze, w ierzyć w  to sami nie chcą.

Budynki szkolne we wsiach, otrzyma­
ne w spadku po zaborcy, w ciągu łat k il­
ku rozwaliły się ostatecznie. Przemysł z 
powody wywozu maszyn przez Niemców 
nie istniał. W ywozić za granicę nie było 
co i nie było dokąd, wwozić trzeba było 
prawie wszystko.

ÓwTcześni ministrowie skarbu, to ludzie 
heroiczni, ludzie , którzy na zagospodaro­
wanie kraju musieli wydawać kilka razy 
więcej, niż mieli i dokonywali cudów, w y­
dając nieposiadane pieniądze. Waluta pol­
ska w latach 1918.— 21. wykonywa niesa­
mowite i karkołomne skoki, a na domiar 
złego jeszcze przez trzy latu, bo do roku 
1921., Państwo Polskie musi walczyć w 
okopach i przy stołach dyplomatów o swe 
granice. Wreszcie fundament i gwaran­
cja Niepodległoiści— armia— była źle w ye­
kwipowana — żołnierz walczył głodny, 
zmarznięty, mając niewiele pocisków.

K iedy dziś, po 20-tu latach, patrzymy 
poza siebie, w idzimy, że Państwo Polskie 
przebyło wielką drogę. Gorące serca, wo­
la i nieefektowna, usilna, codzienna praca 
całego Narodu przemogły brak pieniędzy, 
chleba, amunicji i lokomotyw. W ciągu 
lat kilkunastu, a więc w drobnym stosun­
kowo wycinku czasu w życiu Narodu — 
odbudowano połski przemysł i handel, nie 
tylko uzupełniając straty z czasów wojny, 
ale tworząc w iele nowych placówek dla 
ludzi, którzy muszą przenieść się ze wsi 
do miasta. Wałata polska jest dzisiaj jed­
ną z najbardziej stałych walut świata. W 
zakresie handlu zagranicznego nie mieli­

śmy w pamiętnym r. 1918. nic. Przemyśl 
polski w  ramach poszczególnych zaborów 
w ywoził produkty w  głąb Rosji, Niemiec 
czy Austrii. Po upadku tych potęg przed­
wojennych,trzeba było znaleźć rynki zby­
tu — młody przemysł musiał konkurować 
z produktami angielskimi, niemieckimi.

Z walki tej wyszliśmy zwycięsko. Wj 
roku 1937. wywieźliśmy towarów za zł< 
1195 milionów (do Europy za 956 mii. zł< 
Ameryki — 143 mil. zł, A z ji —  51 mil. zł, 
A fryk i — 27 mil. zł), z tego za 476 mil. zł* 
przez Gdynię, która w ciągu 15-tu lat sta­
ła się pierwszym portem Bałtyku, czwar­
tym Europy (po Hamburgu, Roterdamie i 
Antwerpii) i dziewiątym portem świata. 
W ywozimy za granicę węgieł, zboże, cu­
kier, masło, trzodę chlewną, konie, prze* 
twory mięsne, w yroby włókiennicze, len* 
skóry, nawozy sztuczne i t. d.

W zakresie kolejnictwa — odbudowa­
no zniszczone linie kolejowe, mosty i  sie<S 
sygnalizacyjną, tabor ko le jow y został 
odnowiony i podwojony, wybudowano 
4339 km. nowych torów (w tym wielka 
magistrala kolejowa Śląsk-Gdynia). Drogi 
wodne i bite, które otrzymaliśmy od za­
borców w fantastycznym stanie, stałe je ­
szcze na wschodzie Rzeczypospolitej nie 
domagają, ale ile już zrobiono, przekona 
się o tym każdy, kto po kilkunastu łatach 
przerwy odwiedzi dzisiaj Wołyń czy Wi- 
leńszczyznę.

Wieś przed odzyskaniem niepodległości, 
to wieś biedna, o małych gospodarstwach i 
niskiej kulturze rolnej. Aby temu zara­
dzić, do roku 1936. rozparcelowano mię­
dzy drobną własność 2.422.494 h. wielkich 
majątków (t. j. 25 proc. w ielk iej własno­
ści); propaguje sie hasła spółdzielcze na 
wsi (ilość spółdzielni wzrosła od 5138 
(1924. r.) do 12004 (1937. r.) i za pośred­
nictwem kółek rolniczych szerzy się kuŁ* 
turę rolną.

Na wszystkich polach życia państwo* 
wego —  zarówno w  dziedzinie administra­
cji, jak  i szkolnictwa, handlu wewnętrzne­
go i elektryfikacji kraju, ubezpieczeń spo­
łecznych, poczt i telegrafów —  osiągnięcia 
są wielkie. Od ruin i zgliszcz w ojny świa­
towej dąży się wytrwale i konsekwentnie 
do dobrobytu państwa, wszystkich warstw 
społecznych i każdego obywatela. Usta* 
lenie granic, organizacja aparatu admin^ 
stracyjnego, Gdynia, sieć komunikacyjna* 
C. O. P., elektryfikacja kraju —  oto wi­
doczne etapy tej pracy. Bezwątpienia, 
w iele jeszcze jest dfo zrobienia, gdyż zu­
pełna odbudowa gospodarcza Polski 
przekracza siły jednego pokolenia. Ale 
jeśli spojrzymy poza siebie, to osiągnięci» 
z lat 1918.— 1938. każą wierzyć, że Państwo 
Polskie, dążące do mocarstw#i$$i^J^^ 
cie pozycji — pozycję tę osiągnie.

M. Wionczek
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K O L U M N A  P O E Z J I
Jan Brzechwa

imię Wielkości
(General przeleciał po błoniu,

Jak wicher na białym koniu
Kopytami przed pułkami zadzwonił, 

Czujnym okiem raz jeszcze nad placem
zawisnął,

Prześwit!rował spojrzeniem pułki, bate 
rie, szwadrony, 

Szablą na komendę zabłysnął 
l popędził do trybun gdzie Wódz

zamyślony 
Stał nieruchomo na podium —

,A\ tedy wszystkie orkiestry zagrzmiały
znajomą melodią.

W szeregach padły komendy,
Suche, jak trzask wystrzału,
I  szeregi ruszyły po mału, ;
{Jedne tędy, a inne tamtędy, •
I  w świat Wodza zamyślony i dumny,
Szły kolumny) kolumny, kolumny...

Maj pierwszą popłynęła piechota, jak  lawa, 
Lewa — prawa, łew a ,— prawa, 
iTa spod Lwowa, ta spod K ijowa,
L e w a — prawa — sława bojowa.
Sława leguńska i mundur szary —
Chylą się przed Nim wierne sztandary, 
Chylą sic serca żołnierskiej wiary,
Szary mundur, znajomy strój —
— Hej. hej. Komendancie, miły Wodzu

m ój!

M  ciszy skupionej, w ciszy natchnionej, 
Dudnią butami twarde plutony,
Migają w dali, mgłami zasnutej, -
^faszerujące, żołnierskie buty 
I tylko słychać stłumione szmery:

— Raz dwa, trzy, cztery,
— Raz, dwa, trzy, cztery . . .
A potem kurz zamiatając przemknęły 

ułańskie szwadrony, 
Musnęły przelotem kopyt tłum nierucho­

mo wpatrzony, * 
Któż im dorówna w pędzie, któż ich . i 

spojrzeniem dogoni? 
:ló oni. szwoleżerowie, popatrzcie tylko,

to oni!
Dowódca w galopie śpina ostrogą klacz: 

—  Baczność! Na prawo patrz!

Listopad mgłami płynie nad miastem, 
Wódz spogląda spod brwi krzaczastej, 

Myśli, wspomina... Oto z Krakowa 
Nocą wyrusza pierwsza kadrowa.

(A noc pachnąca, a noc sierpniowa.
Na samym przedzie 
Belina jedzie 

W swoim ułańskim czaku,

A  za nim garstka szalonych romantycz­
nych chłopaków, 

Zapatrzonych w tę jedną, w tę
ukochaną twarz —

—  Ile j, hej, Komendancie, miły Wodzu
nasz!

Garstka szalonych chłopaków ... Mój 
Boże, jak to dawno! 

Dziś oko Wodza ogląda armie potężną 
v i sprawną.

Tę armię, co się wylęgła w genialnej.
natchnionej głow ie — 

— Baczność, panowie oficerowie!

Nad głowami furkoczą eskadry
samolotów :

— Gotów? —  Gotów!
Lot ich wszystkie spojrzenia przykuł, 
Lecą w bojowym szyku,

Śmigami prują niebo jesienne 
I w słońcu wyglądają, jak ptaki

olbrzymie, płomienne, 
Które skrzydłami swemi 

Osłonić pragną ludzi tara w dole, na ziemi.

Wódz spojrzał w górę, , r; i ...
Zasalutował cHoriią w rękawiczce

białej,
Wtedy wszystkie orkiestry

zagrzmiały
I krzyk padł z tysięcy płuc:
! ' ;,Niććn żyje, ińłećh żyje. WódzT*

Wandą Malicka

4 Mundur szary
Hetmaniły nam hetmany 
Z buławami w  dęliach sutych. 
Spoglądają dziś ze ściany —
Ślad przeszłości, mgłą zasnuty

Przeszły delie i. kontusze.
Dawnych wieków’ kraśne cza ry, 
Powiódł w boje swe rycerze 
Wódz przybrany w  mundur szary
! i.l ! . . . .

Wiódł Komendant swe Legiony 
Krwawym  ojców szlakiem starym. 
W  'piersi serce miał gorące,
A nà sobie mundur szary.

I .wódz wydarł wolność wrogom. 
Pochyliły się sztandary,
N ie zdobiła gó purpura,
Lecz strzelecki mundur szary.

W Twoje, Wodzu, pójdziem ślady, 
Świętych znaków bronić śmiele,
A Tw ó j cel: O jczyzny chwała —  
Niechaj naszym będzie celem.

Wanda Malicka

Antom Bogusławski

11. listopada 
w Warszawie

Tak mało pom nę... Ów dzień był, jak
chwila,

Błysk purpurowy, grom wśród listopuc|a( 
Z minutą każdą los nasz się przesila,
A nowa klęska — na kark wrogom spada.

Nad miarę myśli w świadomości ludzkiej... 
. . .  Strącony Wilhelm —  Klęska

Hindenburga . . 4 
. . .  Foc l i . . .  Wilson . . .  W ersal...

Komendant Piłsudski 
Powrócił wczoraj, wolny, z Magdeburga...

Śmigają wieści wokół nakształt racy... 
Tu śpiewy . . .  I om pochód ... Tu w iec.,.

Tam strzelają.,. 
Kto? — To koledzy moi, Krech owiacy, 
Już kirasji.'iów pruskich rozbrajają.

Przeleciał szwadron . . .  M ign ę li ulani, 
Podobni jasnym wolności ptakom,
A na ratuszu niemieccy szucmani 
Dostępu jeszcze bronią peowiakom.

— Halt, Niemcze! Stójże! Oddaj pas z
bronią!...

O d d a je ...  Oczu łysk pod brwią nawisłą... 
■— Czy Beselcra z Zaniku dziś wygonią? 
î— Już w nocy uciekł do Torunia Wisłą?

Co będzie? —  Lublin... Gazety z
Krakowa... 

Lwów  jeszcze w ogniu?.— To
niepodobieństwo.. 

Gdzie jutro będziem. co jutro nam
chowa? — 

Mniejsza! Dziś odwet, triumf i
zwycięstwo! 

Antoni Bogusławski

Polskie Radio

nadaje
od godz. 9.45 rano „W  20-ą 
ROCZNICĘ O D ZYSKAN IA  
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI 4

— transmisje uroczystości z 
Warszawy i Rozgłośni Regio­
nalnych i )  Nabożeństwo. Ka­
zanie 2) Defilada 3) Repor­
taże.

w a r s z t a t  r a d io w y  S. Szawdinis i W.Wojce
RYGA, przy ul. Jersiku 19. Dojazd autobusem Nr. 14, tramwajem Nr. 5. Tel. 3-0-0-8-2

Zanim zdecydujecie się na nabycie aparatu radiowego —  obejrzyjcie nasze trzylampowe odbiorniki radiowe najnowszej
konstrukcji,
— PrzebudowaAparaty używane — Naprawa Zakładanie anten etc.
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